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Otrzymujemy następujące pismo do zamieszcze­
nia na podstawie par. 19 ust. pras.:

„Nieprawdą jest, jakoby Kuratoryi.ua okręgu 
szkolnego lwowskiego spełniało wolę Generalncfiro 
Delegata Rządu.

Natomiast ‘ prawdą jest, że Kuratoryum okrę­
gu szkolnego lwowskiego jest władza od Ge­
neralnego Delegata Rządu i władz admimstra- 
cyjno-połityeznyeb wogóło zupełnie niezależna 
ł że Generalny Delegat Rządu niema i  ̂nic 
wywiera żadnego wpływu na politykę szkolną i za­
rządzenia władz szkolnych44.

Prokurator przy Sądzie Okręg.: Dr Brasson.

Pojedynek dwóch premierów
Arystydes Briand. zaprzeczył niomal każ­

demu słowu Lloyd Geoida. Sprostował jego 
fałsz, ze ludność polska na G. Śląsku jest 
napływową i okazał się lepszym znawcą hi- 
story i twierdząc, że nie od GO.G lat, ale od 
r. 1742 Górny Śląsk należy do Pras. Ofi­
cjalnie i to bez zastrzeżeń uznał prawo Pol­
ski do okręgu przemysłowego na podstawie 
plebiscytu gminami. Odrzucił wszelką myśl 
nagrodzenia Górnym Śląskiem Niemców za 
ich dzisiejszą gotowość do wypłaty odszko­
dowań. A le najważniejszem jest w  oświad­
czeniu Brianda to, że w sposób najbardziej 
stanowczy sprzeciwił się wszelkiej interwen- 
cyi zbrojnej Niemiec na Górnym Śląsku, do 
czego Lloyd George niemiecką lleichswełir 
wprost popychał. Bo jedynek słowny między 
Lloyd Georgom a Briandeni wyjaśnił w spo­
sób wyczerpujący stanowisko obu głównych 
mocarstw En tenty wobec problemu -górno- 
Hąskiego. Ich antagonizm w tej sprawie tak 
jaskrawo ujawniony, jest dzisiaj bodaj głó­
wną kwestyą europejską. G. Śląsk staje się 
kamieniem próbnym ontenty franko-angiel- 
żkiej.

Oświadczenia Brianda możemy pfrzyjąć 
z wielkiiem zadowoleniem, uznają one w  peł­
ni nasze prawa do G. Śląska* Niomey zo­
stały ostrzeżone, że wysłanie Reichswehry 
do Katowic i Bytomia Francya będ^e uwa­
żać za złamanie traktatu wersalskiego.

Wracamy jednak jeszcze raz do mo-wy 
Lloyd Georga. Nie należy —- zda się nam —  
brać zbyt tragicznie ani pogróżek, ani gnie­
wu premiera brytyjskiego. L. George złości 
iię  i krzyczy i to jest właśnie dowodem 
słabości jego pczyeyi. Rząd angielski prze­
znaczał zagłębie górnośląskie Niemcom w 
nagrodę za odszkodowania. Jest to już fakt 
stwierdzony. Plan pokrzyżowali powstańcy 
Korfantego. Zabrali L. Georgowi a przed 
nosa ten właśnie worek ze złotem, który 
Anglia miała Niemcom za kilka dni wrę­
czyć. Zgłosiii się do worka jako jego prawi 
właściciele. Zirytowany premier brytyjski 
wola do swojego parlamentu, że dzieje się 
rozbój na gładkiej drodze,woła energicznie, 
ale sam odebrać zabranej rzeczy nie może, 
bo nie ma —  policyi, Anglicy bić się o G. 
śląsk dla Niemców* nie będą, tę ewentual­
ność wykluczył sam L. George. Zwłaszcza 
żo powstańcy polscy —  prawie wyłącznie 
dawni żołnierze pruscy, 'wyćwiczeni w  nie- 
fciej szkole Ludendoiifa —  umieją się obcho­
dzić z bronią i niejeden z nlcli zapewne pod 
Arras widział przed sobą uciekających An­
glików'. Pozostaje zatem L. Goorgoy/i do 
dyspozycji jedynie armia niemiecka dla ode­
brania Korfantemu G. śląska. A le w  tom 
miejscu wstaje po drugiej stronie Kanału 
jego kuzyn po rasio Bretończyk Briand 
i bez wybuchowego temperamentu W alij­
czyka, ale zo strasznym marsem na czole 
mówi i L. Georgowi i Niemcom: Nie po­
zwalamy, Koło Brianda stoi zaś zawrze —  
widzialny lub niewidzialny —  marsz. Foch, 
a jego sympatyczna sylweta "działa zazwy­
czaj kojąco na wzburzone nerwy walijskie 
i germańskie. Bo za Fochom stoi znowu 
000.000 żołnierzy, którzy potrzebują tylko 
przejść most na Renie, by niemiecką armię 
cofnąć nawet z pod rogatek katowickich. 
0 tern L. George wie dobrze i dlatego w y­
ładowuje swą siłę —  przynajmniej w  gro­
źnych i mocnych słowach. I I  a b e a t s ib  i ! 
Nie żądajmy od niego, by przybił despekt, 
jaki mu spraw.iii Górnoślązacy bez pretostu.

Faktem więc najważniejszym w  całej afe­
rze jest. to, żo G. Śląsk posiadaia dzLiaj w 
swej mocy powstańcy. Moment to decydu­
jący. Jeśli —  w co wierzymy —  ,niik.t Ich 
stamtąd nie wypędzi, to mocarstwa Ententy 
muszą pogodzić się z tern faktycznem posia­
daniem. Każdy rząd słaby protestuje prze­
ciw f a i t a c c o m p l i  i każdy go uznaje, 
bo uznać musi. Anglia jest zaś wobec po­
wstania* bezsilną. Może jedynie używać pre- 
svi wobec Polski i Francy!, ale mamy na­
dzieję, że Warszawa i Paryż nie ustąpią. 
P. Witos może przecież z czystein ramie­
niu) wykonać gest Piłata i zawołać: Ja nie 
winien —  tylko ten przeklęty Korfanty.

Sprawa górnośląska nio stoi zatem źle, 
dowodem tego jest zarówno mowa L . Geor­
ga, jak i odpowiedź Brianda. Burza dyplo-( 
matyczna przejdzie prędko, —  w  czerwcu,

miejmy nadzieję, niebo się wypogodzi. W ię­
cej, niż na telegramy z Londynu zwracajmy 
uwagę na wiadomości z Bytomia. Los G. 
Śląska wymknął się bowiem z wszechwład­
nych rąk koalicyjnego Olimpu. Dziś decy­
dują o nim t a k ż e  Górnoślązacy. Fakt ten 
uspokaja nas bardzo.

Czeska fałszywość.
Dnia 15 maja wręczył poseł czeski Prokop 

Maksa Bvne listy uwierzytelniające Naczelnikowi 
Państwa. W  swojej mowie powitalnej zape­
wniał czeski dyplomata, że „wielki prezydent j
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Britud o mowie Ltayda Gesrp’a.
Paryż. P. A. T. (Havas). Briand oświadczył 

wobec dziennikarzy w sprawie mowy L. G e­
o r g  e * a, że komisya . miedzysojuszn. może 
szybko zwolnić teren zajęty prze* powstańców 
i przywrócić stan normalny. Jednakże — do­
dał premier —  jest rzeczą pewną, że gdyby 
zachęcono Niemców do interwencji na G. Ślą­
sku przy użyciu siły, wytworzonoby sytuację

Maisaryk44 i on, Maksa, są przyjaciółmi Pola- j bardzo poważną. Rząd francuski podkreślił w 
ków. Naczelnik Państwa odpowiedział kompli-jsposób poważny wobec rządu berlińskiego, że 
mentami pod adresem Masaryka i rzucił fra-; ciążyj ma nim wielka odpowiedzialność, gdyż
zoa

nie pozwoliły _
dzieć szczerze, co Polacy myślą o czeskich za- ■ z punktd widzenia historycznego twierdzeń;o,

matyczną i prasową przeciw    ̂ . w —  .. ------------
Telegram PAT4*  o przyjęciu-Maksy w Bolwe- j ełowiańsfcicłi i germańskich 'i dlatego duo mo- 

derze kończy się stereotypowym żywotem, że j że być uważany jako kraj ze wszeefotron sce­
nicznie zgromadzona publiczność przyjmowa- jmiceki. Siłą i bezprawiem opanował w roku 
ła posła czeskiego owacyjnie44. Oczywiście! 1740 Górny Śląsk Fryderyk 11. i wtedy wcie- 
jt>st to nieprawda. Należy zaprotestować prze- lił go do Prus. Śwież cm więc jest na Górnym
cawi takiemu okłamywaniu polskiej publiczno­
ści przez organ oficyalny. Jest to przy tom 
obrazą ludności warszawskiej zarzucać jej i a- 
ki brak poczucia godności narodowej, jakim 
byłyby owacy e na cześć represontanta naszych 
najgorszych wrogów. \

i Czesi zgłaszają swe pretensje,..
. Praga. P. A. T. Senatorowie czescy wysto­
sowali do rządu interpdacyę w sprawie gra­
nicy Śląska wschodniego. InterpeZaeya wywo­
dzi, że traktat wersalski puddał okolice Leob- 
schuetz plebiscytowa, który wykazał, że lewy 
brzeg Odry nie jest polski (!). Okręg tćń jest 
zamieszkały w całości przez Morawian (!) i zo­
stał przeeięty na dwie połowy. Interpelanci 
domagają się poprawienia tej granicy.

Cieszyn. (E. E.). Ze wszystkich .gmin.. Śląsk a 
Ciesz, pod zaborem czeskim donoszą, że Czesi 
wzmocnili silnio posterunki żandameryi i ściąg­
nęli znaczne Rości wojsk na granicy Śląska. 
Potwierdzają się również pogłoski o zmobili­
zowaniu 3 roczników w Czechosłowacji i o re- 
jestracyi ponownej wszystkich mężczyzn uro­
dzonych w latach 1S65— 1901. Wzmogły się 
równocześnie szykany urzędów celnych i źan- 
darmeryi na granicy na Śląsku Ciesz. Czeskie 
władze czynią wielkie przeszkody i trudności 
tym, którzy chcą przejść granicę polsko-czeską* 
nie eheą przepuszczać chłopów, dążących na 
nabożeństwa w polskim Cieszynie.

Kongres czeskich komnnisłów.
Praga. P. A. T. W  niedzielę rozpoczęły się 

tutaj obrady kongresu czeskich ko-niUT.nstów. 
W obradach bierze udział 513 delegatów. Po

Śląsku panowanie pruskie. W  óUasb niemie­
ckim Aadreego z roku 1914 G. Ślą^k jest w 
•całości pokryty barwą nieł)ieską, która oznar 
cza język polski, a tylko nieliczne wyspy czer­
woną, która oznacza język niemiecku Briand 
prz«yp« îM;aał, żo komisyu międzysojusznicza 
dla spraw Potekl przyznała G. Śląsk Polsce i 
że dopiero późni j  na skutek żądań Niemie­
ckich postanowiono rozstrzygnięcie sprawy 
drogą plebiscytu.

Zrozumiałą jest w ty eh warunkach Łcrwo- 
wość poi^ka i słuszne pragnicńie, aby plebi­
scyt uszanowano.

Następnie prezydeffit wykazał, żo pretensja 
niendeckie do po!ączeqią sprawy G  ̂ kląska ze 
sprawą odszkodowań są »t:peińie bezpodsiaw- 
ne. Co do stanowiska Franćjd, to nie gmieni 
się one nigdy. Francya Jtst Jrji Łasto£Owan|«ni 
warunków przewidzianych w traktacie wersal­
skim 1 oparciem się na wynUcAcl: płebiseytu.

Briand wyraził w zakończeniu nadzieję, źo 
dojdzie do zgody w łonie komisy! i że cna 
przedstawi rządom państw Boju/jzidczych je- 
nomyólny wniosek w sprawie linii granicznej, 
kt araby była zgodną z traktatem I wynikiem 
plebiscytu.

Paryż. P. A. T. Havas. Pa»:eienM za-
znacza, że w odpowiedzi, udzielonej -Lloydowi 
Georgeowi, Briand duł do zrozumienia, żc jeżeli 
nawet Polacy są w pewtnej mierz© odpowie­
dzialni za wypadki na G. Śląsku, to jednakże 
słusznie należy przyznać, że rząd polski zajął 
zupełnie poprawne stanowń&o, zwłaszcza przez 
zamknięcie graficy. Rząd francuski zapewnił 
w sposób zupełnie wyraźny, żo jego przwlsta- 
włcjele na G. Śląsku nie zachęcali nigdy ni­
kogo do polityki faktów dokonanych, a ró­
wnież i rząd nie rreał ««gdy zamlani Tirzydzlo-

cziną. I ’o przyjęciu tej rezdućyi zgromadzeni 
oddali cześć Lewinowi. Praga od kilku dni żyje 
pod znakiem kongresu komunistów. Obrady po­
trwają prawdopodobnie kilka dni.

Nie bąizie przesilania p lie ete w eg o ,
Kolportowana usilnie, zwłaszcza przez koła 

lewicowe, pogłoski o możliwości przesilenia ga­
binetowego w ostatnich dnia cli, znowu odżyły. 
Sobotni „Kuryer Warszawski44 doniósł, że „pre­
zes mb.iistrów Witos uważa dymisyę obecne­
go gabinetu z a korzystną i nie sądzi, aby 
sprawa G. Śląska była momentem, uniemożli­
wiającym przesileni©44. Wbrew tjm  informa- 
cyom warsza-wski „Naród44 w niedzielnym nu­
merze donosi, na podstawie informacyi, ziisiąg- 
niętyeh w kołach kierujących I łol. Stroń. Lud., 
że wobec wydarzeń na G. Śląsku i związanych 
z tem kojuplikaeyi na terenie polityki zagra- 
nkzuej, o dymisyi gabinetu reiewa ńa razie 
mewy.

DYMISYA MIN. GRODZIECKIEGO I JAN­
KOWSKIEGO.

Warszawa. (Telef. wł.) Naczolnik Państwa w 
piśmie do jłrez. min. Witosa zwolnił pp. B. Gro- 
dzicekiego i J. Jankowskiego ze stanowiska 
min. aprowizacyi wzl. pracy i .opieki spo!., po­
wierzając im. zaiazem &prav\-owranie dotychcza­
sowych funkcyi aż do zamianowania następ­
ców*.

REZULTAT WYBORÓW WŁOSKICH.
Berlin. (E. Expr. Radio). Przy wyborach do 

włoskiej Izby odnieśli zwycięstwo liberali, uzy­
skując 80 miejsc, ze Stratą partyi socjali­
stycznej.

głąby się przyglądać obojętnie Interweucyi 
zbrojne] niemieckiej na G. Śląsku, która musia­
łaby być uważana jako caeus fcelli.

„Mat n*1 przeprowadza paralelę między spra­
wą górnośląską a krokiem generała Nolleta, 
który we czwartek wystosował do rządu nie­
mieckiego ©otrą notę, domagającą się wypełnie­
nia warunków w sprawie demobiiizacyi „samo­
obrony14 i wydainia broni. Tennin wygasa' dnia 
20 maja. W razie, gdyby Niemcy nie przyjęły 
ultónatizm Nolleta, wojska francuskie wkroczą 
do zagłębia Ruhr. Stanie się to jednak także 
i wtedy, gdyby Niemcy, przypuszczały, te mo­
gą z bronią w ręku fnterwemować na G. Śląsku 
Francya nie pozwoli nigdy Niemcom na uży­
cie swoich wojsk przeciwko Polsce.

„Journal des Debats44 pochwala ustęp, w któ­
rym Briand zaznaczył, że nikt w Niemczech, 
ani w Anglii niema prawa uważać G. śląska 
za prowineyą niemiecką i że kterweneya nie­
miecka byłaby bezprawiem.

Nowy Jork. P. A. T. (IIavas). Cała prasa 
amerykańska omawia wywody Brlaaida bardzo 
korzypinie. Umiarkowany ton uwydatnia Je- 
sz ?ze lepiej odważny protest na rzecz Polski, 
który się opiera na liistoryi i traktacie wersal­
skim.

Francya przy bota Polski.
Paryż. (E. F. Radio). B. premier Poincare 

wskazuje w „Matih44, że Francya w szczegól­
nie groźnym toni© zaznacza, i i  w razie potrze­
by zajmie zagłębie Ruhr, ażeby G. Śląskowi 
przyjść z pomocą.

Warszawa. (Telef. wł.). Prez. Briand oświad­
czył min. Sapieże, i© dn. 19 b, m. sprawę G. 
Śląska podniesie w Izbie deputowanych.

Warszawa. (Telef. wł.). We francuskich ko­
łach politycznych — jak donoszą z Paryża — 
dążących do stanowczej polijyjd ^obe,^N ie­

miec obawiają się, ażeby Briand nie poczynił 
polityce angielskiej pewnych ustępstw w dzie­
dzinie G. Śląska. Dzienniki francuskie dono­
szą. z zadowoleniem, iż Niemcy, mając do wy­
boru pomiędzy Ł. Georgem a postawą. Francy! 
domagającej się interwencji w sankcjach kar­
nych, nie zdecydowały się na wysianie swoich 
wojsk na Górny Śląsk. „Mathr4 powiada, że 
Lloyd George zapomniał, iż armia francuska 
gotowa jest zawsze do wymarszu, podczas gdy 
Anglia jest reprezentowana vr Europie jedynie 
przez mowę Lloyda George4a.

Złe wrażenie msepcii ugiiitkiej.
Warszawa. (Telef. wł.). Mowa Lloyda Geor- 

ge‘a wywołała w Brukseli w sferach katoli­
ckich wraże ni o fatalne. Ctekarżają go o prowa­
dzenie polityki na korzyść Niemiec, powołując 
się na znane rokowania ambasadora angielskie­
go wr Berlinie * członkami i przedstawicitdajni 
partyi niemieckich.

Hieaiuta iste de Francji.
Nauen. (E. Ez, Radio). Niemiecka nota do 

Br ianda zaznacza jeszcze raz, że wiadomość o 
podziale G. Śliąska miała być rzekomym po­
wodom do powstania na G. Śląsku. Nota 
Brianda wychodzi bezwarunkowo % fałszywe­
go założenia, co takie g*en. Leroud przyznał 
wyraźnie niemieckiemu pehiomoc-niko^i vt 
Opolu. Dalej stwierdza niemiecka odpowiedź, 
żo polski© powstanie szerzy się dalej. Korfan­
ty wykonuje absolutną władzę, siły jego cią­
gle się powiększają, zaś komisja międzyso­
jusznicza po największej części jest bezsilną.

Frzet zjuźei w Bsiisps.
Nauea. (E. £ . Radio). Wedle doniesień Ha­

łasa praesłał rsąd angielski Briandowi 
która zawiera podobne argumenta, jako mowa 
Łłojd George4a. Nota zaprasza premiera fraa- 

do szybkiego spotkania się w Bouło- 
gce. Briand oświadczył w odpowiedzi, żo na 
wypadek, gdyby Niemcy wkroczyły zbrojnie 
na G. Śląsk, to Francja w tym wypadku nie 
będzie mogła zachować dę biernie. „Petit F<v 
risieji44 donosi, że spotkanie się premierów na­
stąpi w przeciągu najbliższego tygodnia.

Pewrót ais. Sapiehy.
Warszawa. (Telef. wł.). We wtorek rano po­

ciągiem dyplomatycznym powrócił min. Sa­
p i eha .  Na dworcu powitali ministra poseł 
francuski P  a n a f i e u, wicemin. D ą b.s.k.i 
i D ą b r o.w.s.k.i, oraz przedstawiciele Mini­
sterstwa spraw zagranicznych. O g*od-z. 5 po 
południu odbyło się posiedzenie Rady minL 
sfrów, na którem min. Sapieha zdawał sprawę 
z działalności twej vr Paryżu, w Londynie 
i Brukseli.

Rząd polski wotac sprawy górnośląskiej.
Warszawa. (Telef. wł.). Premier Witos na 

środowem po&iedzeuiu wnieeie do Sojmu i omó­
wi ostatnią mowę Lloyda Gcorge4a.

Warszawa. (Telef. wł.). Premier Witos i min. 
Skulski byli w niedzielę nad granicami G. Ślą­
ska, gdzie prr.©konali się bezpośrednio, o ile 
zarządzenia rządu polskiego, dotycząc© nieprze- 
kraczania granic, są wykonyw ane.

Kto zsłstwi kwsst;ą górnośiąską.
Berlin. (E. Expr.) „Yoss. Ztg4‘ dowiaduje się, 

że bawiący w Londynie sekretarz Ligi naro­
dów, Edward Drummond, dostał zlecenie od 
Lloyda Georgea, by przygotował zbadanie spra­
wy G. Śląska przez Ligę narodów. Gdyby Liga 
nie chciała zająć się tą sprawą, to rząd angiel­
ek; musi być gotów do zwołania osobnej konfe­
rencji koalicyjnej, celem jej uregulowania.

M a  o wichfldflie kresy prisactma.
Lyon. P. A. T. Radio. Berliński korespon­

dent „Journala44 pisze: Reicbswehra jest już od 
8 dni napół zmobilizowana. Żołnierze skoncen­
trowani w koszarach. Nawet, socjaliści są zwo­
lennikami akcyi wojskowej na G. Śląsku, a 
niemiecka opinia publiczna, która gwałtownie 
domaga się tej intcrwencyi, uważa ją jako grę 
nietylko o Śląsk, lecz także o Prusy Wscho­
dnie i korytarz gdański. Podniecenie umysłów 
w Niemczech, jak stwierdza korespondent fran­
cuski, nie było nigdy tak wielkie, jak obe­
cnie. * -V-

Kerfanty wzywa ós spokoju.
Bytom. P. A. T. Pos. Korfanty i  Wydział 

wykonawczy poi. stronnictw politycznych wy­
dali odezwę, w której imieniem ludu górno­
śląskiego, walczącego o swe prawa, apelują do 
sumienia całego świata, aby w imię ludzkości 
zapobiedz dalszemu rozlewowi k ip , Powstań­

cy osiągnęli swój cel, a teraz chcą pokazać 
światu, że potrafią przywrócić porządek i nor­
malny bieg życia. Dlatego odezwa wzywa 
zbrojne oddziały, by się cofnęły na wskazane 
im przez nacz. dowództwo linie, aby się od­
czepić od nacierających Niemców, bo „mv 
nie pragniemy dalszego rozlewu krwi i dalszej 
walki —  zadaniem komisyi międzysojuszniczej 
zaś będzie, aby ze swej strony użyła wszelkich1 
środków, aby nie doszło do dalszego rozlewu 
krwi. Jeżeli Niemcy bez względu na nasze po­
kojowe usposobienie zaczepią nas na liniach 
naszyeh, odpowiedzialność za dalszy rozlew 
krwi padnie na nich.

Ołsażmy światu naszą dobrą, wolę do 
koju, okażmy znu, że w zwycięstwie i w ko­
rzystaniu z niego jesteśmy tak umiarkowani 
i karni, jaik byliśmy dzielni w walce o nacią 
wolność i w obronie rodzin i braci naszych44,

Ghseifóstsrs eiemieekle.
KOMUNIKAT WOJSK POWSTAŃCZYCH ś
Główna Irwatęra. Komunikat z 16-go b. jff. 

Na odcinku północnym atakował nieprzyjadeł 
pociągiem pancernym nasze pozy cyc ped Sta- 
niszowcaml Atak odparto. Na lewem skrzy­
dle odcinka silna działalność patroli niemie­
ckich, które przechodzą na lewy brzeg Odry. 
Nieprzyjaciel usiłował zburzyć most w okoli­
cy Dcszenic. Zamiar ten udaiemnjono W  rejo­
nie Gogolina nieprzy jaciel atakował nasze pla-* 
cówki pod Szembniowem, używając opasek 
biało -czerwony ch i sztandarów polskich. W od­
działach atakujących stwierdzono oprócz stoss- 
truperów udział żołnierzy Reichswehry w imin- 
duraeh i hełmach stalowych, co udowodniono 
dokumentami, znalezionymi przy jeńcach, Pu 
zaciętej walce opuściliśmy miasto Szembniów* 
W  kontrataku wypędzono nieprzyjaciela z w io­
ski i zajęto oprócz tego przyczółek niemiecki 
Gogolin; potem oddziały wróciły się na pozy­
cje poprzednie. Straty nieprzyjaciela są po£ 
ważne.

Stwierdzono okrutne znęcanie się Niemców, 
nad  ̂bezbronną ludnością cywilną w Szeoctp 
towie. Rannych dobijano kolbami, ucinano im' 
ręce ł nogi. Ciężko rannych Niemcy wrzucali 
4o Odry. Protokoły i fotografie, stwierdzając© 
to okrucieństwa, są w posiadaniu Naczelnej 
komendy wojsk powstańczych na odcisku 
środkowym i pókdiuowym.

Podpisano: Lubień, Bzef sztabu gen^J

Zająclt paw. oiiskiega.
Bytom. (E. Ex.) Według wiadomości ze fró^ 

deł miarodajnych, powstańcy zaięi! powiał 
oleski do Starego Olesna włącznie. Miejscowa 
ludność zasila licznie szeregi powstańcze. Nad-' 
ciiodzą wiadomości o strasznych okrucieńi 
stwach, jakich dopuszczają się Niemcy na to. 
dności polskiej po tamtej stronie linii bojot 
wej. W  piwnej chwili Niemcy zdołali wyprzeć 
powstańców ze Starego Olesna, wówczas po­
wstańcy wzięli 75 ludzi, zaatakowali pos ownse 
Nkmiców w siłe 300 ludzi i wyparli ich z  mJa-j 
sieczka.

Bytom. (E. Ex.) W  powiecie oleskim d<> 
wódcą Oddziałów nfemieckich jest geift. v. Ar-, 
nim, o którym w swoim cizasie krążyły pcgło-! 
ski, że był aresztowany przez komisyę mię^ 
dzysoyiszniezą. Mial on oświadczyć, że rde 
zaprzestanie kroków zaczepnych przeciwko 
powstańcom, dopóki nie zajmie całego G. Ślą­
ska,

Kesetatracya Ssiehswehrj.-
Paryż. P. A. T. Jak się dowiaduje „I>hc 

de Paris44, w dniach ostatnich panuje na G. 
Śląsku zupełny spokój. Natomiast na ciernie-, 
ekiej granócy koncentracya oddziałów Re!chs-‘ 
wehry trwa w dalszym ciągu. Żołnierze łrie- 
mlecey, jak również ochotnicy przekradają 
granicę ciaLmi grupami.

Journal44 donosi, że rządy koalicyjne zwró­
ciły się do swokh delegatów w Opolu z żą­
daniem, aby uczynili wysiłki zmierzające ku 
temu, aby komisya międzysojusznicza zamieć 
ściła na końcu swojego raportu w sprawię 
uregulowania sprawy górnośląskiej wniosek 

jednogłośny całej delegacyi. Delegat włoski 
podobno miał już przyjąć linię delimitacyjną,* 
proponowaną przez Francyę,

Nota włoska.
Warszawa. (E. Expr. Radio). Włoski cJiargó 

d4affaires złożył rządowi polskiemu notę/ 
zwracającą uwagę na to, że w niektórych punk-! 
tack G. Śląska, zajętych przez wojska włoskie/ 
przyszło do starć. Gdyby się to powtórzyło/ 
życzliwy stosunek Włoch do Polski mógłby 
uledz zmianie. . .. ?. 4

WŁOSI OPUŚCILI RYBNIK I PSZCZYNĘJ
Nauen. (E. Expr. Radio). Wedle doniesień 

z G. Śląska, widać, że Polacy przygotowują się 
do nowej akcyi (?) i powiększają swe siły (?), 
podczas, gdy wojska koalicyjne nie otrzymały- 
jeszcze żadnego v»’zmocnienia. Dor.iesiono o za­
jęciu Mikołajska po uprzedniem usunięciu za/ 
łogi włoskiej. Włosi opróżnili także Rybnik’ 
i Pszczynę i cofają się w kierunku na Ra$^ 
borz. A - 7—  -v, —
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ciom, 50 proc. zniżek kolejowych przynajmnlef 
4 razy rocznic; jak najrychlejszego uchwaleni® 
i wprowadzenia w życie ustawy o służbie cyjj 
wilnej i ustawy emerytalnej; wydatnego zaopa^ 
trzenla w deputaty, analogicznie, jak są zaoę 
patrywani oficerowie wojsk polskich, arazl 
z uwagi na niedostępną cenę węgla i drzewa^ 
przyznania urzędnikom od 1 czerwca b. r. de-j 
putatów w drzewie opalowem z lasów państwo-* 
wyeh, przvnajmniej po 5 metrów miesięcznie^ 

CELEM ZAWIĄZANIA ZWIĄZKU INŻY^ 
NIERÓW i autoryzowanych geometrów i  z a chi! 
Małopolski i Śląska Cieszyńskiego, zjechali się 
w niedzielę 15 b. m. technicy z zachodniej Ma­
łopolski na obrady w sali hotelu Pollera* Zwią­
zek będzie miał na celu uzyskanie pozwolenia; 
<ło prowadzenia przedsiębiorstwa parcełaeyj- 
nego. Obradom przewodniczył mi. A. Bramo- 
wicz. Wybrano komitet 5-ciu, który zajmie się 
ułożeniem statutu Związku i przedłoży go do 
uchwały na najbliższym wiecu inżynierów 
i autoryzowanych geometrów, który odbędzie 
się w niedzielę 5 czerwca b. r. w sali Towa^ 
rzystwa technicznego. -  ./

OSOBISTTE. Jak się dowiadujemy, na zastęp 
peę szefa intendmfrury przy D. O. O. w Kra­
kowie powołany został pułk. Tadeusz Dębski, 
Krakowianin. Pułkownik Dębski początkowo! 
służył w wojsku austry&ckiem; w czasie woj­
ny, przydzielony do Legionów, więziony byi 
w HuszŁ Ostatnimi laty pełnił służbę podcza# 
obrony Lwowa przy generale Rozwadowskim 
i Iwaszkiewiczu.

Prezydent sądu okr. karnego w Krakowie^ 
p. Pelc, rozpoczął z dniem wezorajszym trzech- 
tygodniowy urlop. Zastępstwo objął s. s. (L, 
p. Klimeeki. ^

WIECZÓR RECYTACYJNY JANUSZA NO- 
WACKIEGG. Do najwykwintniejszych wieczo­
rów recytaeyjnych, jakie w obecnym sezon!* 
urządzał Krakowski Związek literatów w Do­
mu artystów, należy cetatri z nich, poświęco­
ny twórczości trzech wybitnych autorów kra-’ 
kowskich: Jana Pietrzycldego, Antoniego Waś- 
kowskiego „i Edjnunda Zechentera. W  ustach 
p. Nowackiego pęknę słowo poetów grało szo- 
roką skalą uczuć, tonów i barw —  artystą 
z wiełkiem odczuciem i serdeeznem przejęciem, 
podkreślał mementa tragiczne i liryczne („Me­
lancholie i  erotyki44 Waśkowskiego), jak nie­
mniej wywoływał głęboki nastrój klasycznego 
spokoju (poezye Fietrzyckiego)* W  stylizowa­
nej gwarze ludowej („Na świętej ziemi* B. Ze-, 
chentera) zwrócił p. Nowacki uwagę shacha- 
czów na urok i prostotę mowy niewiązaney ^ 

POSADY LEKARZY-PSY CHLATRÓW W, 
KLINIKACH KRAKOWSiaCH. Mis^steistwo, 
zdrowia pubL zawiadamia, że lekarz®, pragnący 
objąć stanowiska w państwowych i komunak 
mych zakładach psychiatrycznych^ mogą by® 
przyjęci, celem wydoskonalenia' się w psyehia^ 
tryi fcłineczne ,̂ w charaktarae wokutaryuszyj 
do kładki chorób umysłowych % aerwowyeo 
w Krakowie, i do zakładu psyei 
w Kobierzynie pod Krakowom, gdzie 
bezpłatnie mieszkanie i  wfla po csnacL 
fitcaeyjoych. Lekarzom tym przyznane są 
mogż w łcĤ ocoe 8000 Mk. Miesięcznie, 
ula należy kierować do Madei orełwa 
do dola 1 c&erwea K  r.

OKRUTNA WYCHOWAWCZYM. A ttt& ą  
wano Katarzynę Osiawereką, L 58, t ’ ■* 
w Podgórzu, która zawodowo trodniła się wj5 
chowy wadem, za wysoką opłatą, isietóntoyełtf 
dziod. % wychowankami swymi Obtswecka et* 
chodziła się w tak niełudadd sposób, te tą 

wycieńczenia wkrótce umieramy, 
izmemi „fabrykanłka44 przyjęła od sśeja 
RedeŁewiez dziecko, któro ochrzciła jako 
od M. Płonki Ll-miesięcsaą jej córeczkę 
nadając dziecku; nazwisko Litewka, dsłej 
Janinę Moskałówną, 5-tyg. Kawmieraa 1 
iuaką i 8-dn. Maryę Tragę. Od m aek tych deb 
pobierała Oetawecka od 800—1000 k0Ł ud 
czule. Wszyscy wychowankowie,
Moskałówny, zmarli, z powodu nędznego odźy-J 
wiania i barbarzyńskiego obehodzenia dę s nlj 
mL Dodać należy, że ta okrutna kobieta j«BBca» 
>po śmierci dzieci pobierała za m« pensy*, uaift̂  
tc dopuszczała się widu oszustw.

FAŁSZERZE BANKNOTÓW PRZHJ 
DEM. W  dniu wczorajszym 'nô fąpHf w 
sądzie okr. karnym epilog głośnej swojego* 
afery w Krakowie aa tle fałszowania 
tów czesko-słowackich. Na ławie cakarżon; 
zasiedli: M. Kotarba, łat 22, absolwent gr 
zyaky, W. Bromowkx, łat 26, student med; 
ny, M. Prusa, lat 40, litograf, Dr M. Dró]
1. 37, kandydat adwokacki, M, Gofelfingor,
28, kupiec, M. Schenko, lat 36, handlarz,
P. Brandt, lat 21, handlara. Trzej pierwsi oskao  ̂
żem są o to, że podrabiali w Krakowie w ez*2 
sie od listopada 1919 z. do marca 1920 aJ 
100-koronowe banknoty czeskie I pap"ary J 
we wzajemnean porozumieniu, puszczali w
reszta obwiniona jest, że w tymźo samym. ___ -
sie dostarczała pierwszym oskarżonym papietj 
matryee, prasy i t. p. Podrobione w tan sposób" 
banknoty obwinieni puszczali w obieg 
polsce i Czechosłowacyi 

Sala rozpraw wypełniona po brzegi 
nością, wśród której przeważają 
Kazimierza. Na stole leżą: płyty UtograficaneJ 
maszyny, korby, setki zwojów fałszywych 
100-koronówek czeskich i karbowańców. jNa 
wczorajszej rozprawie odczytano akt oskarże­
nia, poczem przewodniczący musiał odroczyć 
rozprawę do dzisiaj, * powodu karygodnego 
niestawienia się jednego z sędziów przysię­
głych. Rozprawa, której przewodniczy bl s^ 
o. Dr Jesidel, rozpisana jest na ośm dni 

WIELKIE WŁAMANIE DO Y. M. C. &  
Onegdajszej nocy nieznani sprawcy włamafl4 
się do magazynów Y. M. C. A. w Podgórzu 
przy id. Sokolskiej i skradli większą ilość Wi­
ktuałów, wartości ponad 100.000 Mk.

2 Polski i  ze świata.  ̂
ZNIESIENIE POGRANICZNEGO KORDO­

NU. W^befc zawarcia pokoju z Rosyą }

Z dnia politycznego i.Zjazd rozpoczął się uroczystem nabożeń- narodowej pokolenia, które raczej należałoby 
si;wem, odprawionem przez jednego z Księży. wychowywać w zasadach, ścisłości, dokładno- 
Paulfnów na Jasnej Górze, poczem do zebra-iści i solidarności. Następnie omówił brak po- 
nych profesorów przemówił w podniosłych sło-j czucia obywatelskiego w społeczeństwie, które 
wach przeor jasnogórskiego klasztoru Ks. Mar- posiada wprawdzie kilkadziesiąt tysięcy szcze-
kiewicz. Po nabożeiistwie rozpoczęły się obra­
dy w sali „Straży ogniowej44. Zjazd powitał 
imieniem miejscowego Koła T. N. S. W. p. Cze­
chowski, zaznaczając, iż zbiera się w chwili,

rze ofiarnych patryofyczny.ch rodzin, ale prze­
ważająca większość jest niezmiernie daleka od 
uświadomienia obywatelskiego. Nieposłuszeń­
stwo względem rozporządzeń władz rządowych.

Now y Numyusz p? pieski w Polsce.

Ks W awrzyniec T.;*u;i, ur. w Rzym ie dn.
15 pażvl3ficrnika lcG-1, był kanonikiem koilegia- 
ty śvv. W awrzyńca in Darnaso. W  r. 1910 zo ­
stał zastępcą regensa Kaneelaryi apostolskiej, 
która, jak wiadomo, jest biurem przeznaczo­
ne m do układania i wysyłania bul papieskich, 
wydawanych w sprawach największej wagi.
W  grudniu 1916 został mianowany intemun- 
cyuszfmi w Rzp.lt. poruańskiej w Ameryce Po­
łudniowej. a 5 słyezida 1917 arcybiskupem 
tyluk w Efezie. Konsekrowany dn. 26 stycznia
przez Kard. Slurettiego w lutym odpłynął do cno^0 kuratora p. Sobińskiego, p. Przyjemski:minąć, jak daleka poszła w tym kierunku

w imieniu okręgu pomorskiego i inni, a wre-! komisya edukacyi narodowej. Nareszcie mow- 
szeio imieniem nieobecnego prezesa Tow. p. | ca wyraził przykre zdziwienie, że na Walne 
P. Sosnowskiego otworzył zjazd p. B oj osiński | Zebranie T. N. 8. W. niema przedstawicieli

kiedy w sąsiedztwie naszem, odległem zale- >i niechęć do płacenia są to niektóre objawy 
dwie o 17 kim. walczy o swe prawa Ind gór- braku poczucia obywatelskiego. Szkoła ma ce- 
nośląski. lera poprawy tego stanu ważne zadania do

Następnie przemówili starosta częstochowski [spełnienia. Już J. Zamoyski chciał wprowadzić 
i n. Kiihu, prezes Rady miejskiej p. Nowak, dyr. .naukę obywatelską w akademii Zamoyskiej 
Kujawski, Dr. Bykowrsld w imieniu nieobe- ji podległych jej szkołach. Zbyteczne przypo-

Liwy, gdzie dotąd pozostaje.

Delegaeya górnośląska u szefa włoskiej misyi 
wojskowej.

Jak donoszą pisma* warszawskie, do Warsza­
wy przybyła delegaeya z Górnego Śląska i zło- 

- żyła na ręce szefa wojskowej misy i włoskiej, 
gon. Eomoi, list od Korfantego. W liście tym 
naczelnik polskich władz na Górnym Śląsku 
wyraża ubolewanie z powodu przypadkowych 
starć z żołnierza tui włoskimi. Delegacy; zło­
żyła jednocześnie milion marek niemieckich, 
prosząc o przyjęcie tej kwoty jako zasiłku dla 
rodzin poległych żołnierzy włoskich.

Przy sposobności zaznaeyć należy, że wia­
domość, jakoby Włochy za poszkodowanych 
na G. Śląsku żołnierzy włoskich zażądały od­
szkodowania od rządu polskiego okazała się 
nieprawdziwą. Rząd włoski zastrzegł sobie ta­
kie odszkodowanie jedynie u nrsyi między- 
koalicyjnej na G. Śląsku, która jest odpowie­
dzialną za bezpieczeństwo załóg tamtejszych.

Czy był układ z powstańcami ? k
Prasa niemiecka zamieściła z tryu:~fem 

oświadczenie gen. Łeronda, że komisya koali­
cyjna nie zawierała układu z powstańcami, a 
jednocześnie Briand w swej rozmowie z dzien­
nikarzami równięż zapjyeczyl istnieniu takiego 
układu. Nie ulega "jednak wątpliwości, że po­
mimo tych zaprzeczeń układ- o linię de .arka- 
cyjną został rzeczywiście zawarty, lecz nie 
miał on i zresztą nie mógł mleć charakteru 
aktu jM.dit y cz n o-mi ędzyna rod o w ego. I  w tym 
też duchu należy rozumieć -oświadczenia -gen. 
Lercnda i Briawla. Niemniej faktem pozosta­
nie, że linia domarkaćyjna została ustalona, 
a odnośny układ o etom donosi rozkaz dzien­
ny grupy wschodniej wojsk powstańczych, zo­
stał podpisany ze strony komisy i międz-ysoju- 
s znicz ej przez pułk. francuskiego - * pod­
pułkownika włoskiego Tariggi ' - y. angiel­
skiego Gascoła, ze strony polskiej z*Ś przez 
dowódcę grupy wschód mej Hankego, oraz pp. 
Oihiwskiego i Laskowskiego.

Doroczny Zjazd 
nauczycielstwa szkół średnich.

(Korespondencja „Głosu Narodu**)',

Częstochowa, Zielone Świątki.
J«ak już „Głos Narodu44 doniósł —  odbył się 

w  dni Zielonych Świąt doroczny tradycyjny 
Zjazd Nauczycielstwa szkół, średnich w Pol­
sce, skupiającego się w „Tow. Naucz. Szkół 
Średnich i Wyższych44 z siedzibą w Warszawie. 
Na zjazd tym razem wybrano „Jasną Górę44. 
Szczęśliwym był ten projekt urządzenia Zjaz­
du doroeznego w Częstochowie, Jeżeli kiedy, 
to w czasach dzisiejszych, w czasach upadku 
idealny cli haseł i upadku moralnych zasad na­
leżało „wychowawcom szkoły polskiej44 szukać 
w swToj pracy i dążeniach, zmierzających ku 
odrodzeniu Narodu pokrzepienia u stóp tej 
„co Jasnej broni Częstochowy44. Na Zjazd w 
Częstochowie zjechali się delegaci z cafej Pol­
ski od Będzina, Hrubieszowa, Eamienina, So­
snowca do Białegostoku, Bydgoszczy, Stani­
sławowa.

Z Krakowa przybyli na zjazd członkowdo To­
warzystwa: Dr. Długopolski, Gostkowski, Dr 
Bielak, Dr* Jakubiec. Dr Janik, Koch, Marcin­
kowski, Pilch, p. Rebenówma, Stopka, Michal­
ski, Ks. Piwowarczyk, Dr. Weiner i Werner. 
Ogółem na 112 Kół reprezentowanych było 92 
Kół Towarzystwa, a na ogół wraz z zaproszo­
nymi gośćmi wzięło udział w posiedzeniach 
około 200 osób.

M a f y  f e l i e t o n .
Uwagi swiąteczsegi wycisszkawca,
Sobótki urządza wieś małopolska wbrew pra­

słowiańskiej tradycji nie wówczas,
„gdy słońce Raka przygrzewa 
i słowik więcej nie śpiewa",

ale w poniedziałek zielonoświątkowy. Ostatni 
ten bowiem szczątek pogańskiego kultu ognia 
(Kupały) połączył się w chrześcijańskim świa­
topoglądzie polskiego chłopa z pamiątką zstą­
pienia Ducha Świętego w postaei. płomienistych 
języków'. Z wierzeń pogańskich ostał się jedy­
nie przesąd o oezyszczającem działaniu ognia 
i oto Sobótki mają pszenicę o c z y ś c i ć  ze  „śnie­
ci44, mają zbożu dać kłosy ciężkie i plenne.

Tegoroczny urodzaj zapowiada się dobrze. 
Maj —  ciepły a wilgotny — znakomicie posłu­
żył wzrostowi wiosennych zasiewów, a żyto 
wysypało się już pięknym kłosem. Roboty 
w polu idą normalnym trybem, wycieczkowiec 
świąteczny spotyka się wszędzie ze staranną 
obróbką pól. W  poniedziałek Zielonyeh Świąt 
jednak — choć praca jest dozwolona —  nie 
widzi się w polu żadnego robotnika, wieko­
wa tradycja każe bowiem obchodzić oba Zie­
lone Święta z jednakową uroczystością i zu­
pełnym spoczynkiem. Dopiero gdy na pola opu-

z Warszawy, omawiając prace całoroczne To­
warzystwa, Następnie przez powstanie uczczo­
no pamięć członków poległych w obronie pań­
stwa przed bolszewicką nawałą. Po wyborze 
przewodniczącego Zjazdu (dr. Zagajewski ze 
Lwowa) i asesorów (p. Bojasińskiego z War­
szawy, p. Malskiego z Poznania i p. Czechow­
skiego z Częstochowy wybrano sekretarzy 
Zjazdu: prof. Kocha z Krakowa, p. Głuchow­
skiego z Częstochowy, p. Kęszyckiego z Po­
znania i Dr. Nartowskiego z Płocka, poczem 
odczytano depesze i listy powitalne od bisku­
pa Zdziłowieckiego, min. oświaty Rataja, pod­
sekretarza Łopuszańskiego, radców ministe- 
ryalnych w Min. oświaty i gen. dyw. VII. czę­
stochowskiej gen. "Pogorzelskiego, poczem 
dłuższy referat „O w y c h o w a n i u  obyw .a- 
te.l.s.k.i.e.m44 wygłosił prof. Łucyan Z a r z e -  
c k i. Referent podkreślił znaczenie tego dzia­
łu nauki w szkole dla celów wychowawczych 
młodego pokolenia, wskazał na konieczność 
zaznajomienia młodzieży z aktualnemi kwe- 
styami przez szkołę, żądając wprowadzenia tej 
nauki w plan szkół polskich, dyskusja zaś win­
na wyjaśnić, w jakim kierunku iść należy, by 
szkoły nasze mogły wychowywać prawdziwe­
go Polaka w duclm zasad obywatelskich. Bo­
gata w treść dyskusya, w której przemawiali 
Dr. Bykowski, Mflller, Bodurck, Miss ona, Mal- 
ski, Nieć, Dziama, Kwiatkowski, - Sieciechów- 
sk». Poniatowska, Trąbski, dr. Thojfert, Dob­
kowski, dr. Weiner, Popiołek, ks. Piwowar­
czyk, p. Jaworska, ks. Sonik, Radomski i re­
ferent, wykazała potrzebę wprowadzenia tej 
nauki do szkół poi słuch. Z pośród tych prze­
mówień dwa zasługują szczególnie na podkre­
ślenie: ‘ * *

Prof. Dr.J a k ó b i e c  (z Krakowa) motywu­
je wprowadzenie nauki obywatelskiej zdemo- 
kratyzowaniein społeczeństwa, zanikiem ducha 
państwowości w czasach niewoli, oraz potrzebą 
nawiązania do trądycyi Kopiisyi Edukacyjnej. 
Na program takie] nauki składają się kwestye 
traktujące o stosunku człowieka" do spoleczeń- 

ki&mi szczegółowymi problenułmi, jak 
sprawiocuiwość społeczna, opieka społeczna 
i rodzina.. Z dziedziny wiadomości ekonomicz­
nych należałoby traktować wytwarzanie, po­
dział i krążenie bogactw. Zakończyć powinny 
te nauki elementarne wiadomości prawne, 
oryentujące w życiu codziennem. Nauka taka 
powinnaby stanowić osobny przedmiot naucza­
nia w miejsce nieokreślonej, noszącej charak­
ter opisowej nauki o Polsce współczesnej. Ną- 
leśy ją wprowadzić do ostatniej klasy tak w 
szkole powszechnej, jak i w gimnazyum.

R e z o l u c j e :  1) Walne Zgromadzenie
T, N. S. W. uznaje za pilną konieczność wpro­
wadzenie do szkół nauki obywatelskiej; 
2) uważa za konieczne, aby nauczycielstwo, 
komisje, zebrania i zjazdy wzięły bezpośre­
dnio sprawę pod obrady; 3) aby Ministerstwo 

kierownictwo organizacyi naucz. pK>djęły bez­
zwłocznie prace przygotowawcze dla wprowa­
dzenia takiej nauki, uwzględniając program, 
metodę i podręczniki i 4) aby dla kandydatów 
na nauczycieli na uniwersytetach wprowadzić 
systematyczne wykłady z zakresu wiadomości 
obywatelskich, eelmn przygotowania odpowie­
dnich sił nauczycielskich —  przekazano d i za­
łatwienia Zarządowi Główmemu Tow.

Drugi mowrca prof. dr. J a n i k  w interesu- 
jącenl przemówieniuwyraził obawę, aby zaleea- 
oe przez referenta! pielęgnowanie „rogatości 
'duszy44 jako pewnego przyrodzonego instynktu

Ministerstwa Oświecenia Publicznego.
* • •

W  drugim dniu obrad po przyjęciu sprawo­
zdania i  uchwaleniu absolutoryum Zarządowi 
przeprowadzono uzupełniające wybory do Za­
rządu Głównego. Z Warszawy wybrani: prof. 
Przychodzki, Rudzki, Gawęcki; z Poznania: 
Malski; z Pomorza: ks. Miszewski i Riess;
7. Krakowa: Marcinkowski'; ze Lwowa: Ujejski. 
Do komisyi rewizyjnej z Warszawy; Szczawiń­
ski, Sopoćko, Moyko; z Poznania: Śledzióski; 
z Krakowa: Dr. Długopolski.

(Dok. nastąpi). *

Iskierki.
Kto propaguje bolszewism w Krakowie?

Policya krakowska zdołała wreszcie odkryć 
jefełmo z (gniazd bolszewickiej propagandy w 
Krakowie. Miejmy nadzieję, że na tem rowem 
dla nich polu działalności nasi detektywi doj­
dą do pięknych rezultatów. Muszą jeno nabrać 
trochę doświadczenia w śledzeniu wysłanni­
ków Lenina. Ostatni sukces daje im już tę 
ważną wskazówkę, że broszur, pieńiędzy bol- 
szrwhJdch szukać należy u żydów). Co było 
przecież do przewidzenia. Oto na dworcu kra- 
kówsłdlm przytrzymano w tych dniach nie-jar­
ką Sudolfównę, przy której znaleziono zna­
czną ilość broszur i odezw komunistycznych. 
Wyszło na jaw, że Sudolfówna przemycała te 
odezwy z Warszawy i składała je w mieszka­
niu żydów Wachsbergerów przy ul. Topolowej 
52. Podczas rewizyi przeprowadzonej w mie­
szkaniu Wachsbergerów znaleziono cały skład 
Odezw komimistyczirych, a nadto pieniądze, 
złote i srebrne itd. Celem dalszych dochodzeń 
całą rodzinę Wachsbergerów zabrano do are­
sztów policyjnych.

Indagowana w Iślddztwiiel Sudojlfówna. tłu1- 
ma czyją się, że odezwy te wręczyli jej niezna­
na (1) mężczyźni w Warszawie celem przewie­
zienia ich do Krakowa, za co otrzymała od 
nich 9000 Mp.

Podczas jtewizyi w mh^zkajiiu WaabsbeiŃ 
gerów, synu aresztowanych wyrzucił odezwy 
na podwórze.

Jest bardzo poządrniem, by polioya krako­
wska informowała dokładnie o dalszych wyni­
kach śledztwa. Opitaia publiczna powinna prze­
cież zńać kanały, jakimi jdynie do nas bolsze­
wicki strumień złota i literatury. Wa/chsber- 
gerowle nie należą tylko do „kroniki wypad­
ków4̂  zasługują na to, by im poświęcić wię­
cej uwagi i miejsca w dziennikach.

wozów, parowozownia* Stanisławów; 195-tą 
Związek palaczy Dyrokeyi stanisławowskiej 
polsk. kolei pań&twg 1961— 201 Urząd ruchu 
Dyrekeyi stanisławowskiej polsk. kolei państw.; 
202-gą Urząd ruchu w Kołomyi; 203—208 
Urzędy stacyjne Stanisław, okręgu dyrekcyj- 
nego. :

OFIARNOŚĆ KOLEJARZY KRESOWYCH.
Pracownicy kolejowi stanisławowskiego' 

okręgu dyrekcyjoego dali nowy dowód 
głębokiego uczucia patryotycznego, świadcząr 
cego o ich wielkiem umiłowaniu pamiątek na­
rodowych i zrozumieniu, potrzeby przywróce­
nia im zamierzchłej świetności. Wszczęta 
wśród kresowych kolejarzy Małopolski zbiórka 
pieniężna na odbudowę Wawelu, przyniosła 
w niedługim czasie kwotę 600.000 Mk., równa 
20 cegiełkom. Tych 20 cegiełek, które się przy­
czynią do przywrócenia dawnego blasku -na­
szej pamiątki narodowej, będą także chlubą po' 
wszystkie czasy polskiego kolejarza kresowego, 
a wyryty na nich napis będzie świadczył długo 
potomności o dzielnym jego czynie.

Spodziewać się należy, że patryotyczny czyn 
kolejarzy kresowych pobudzi wszystkie war­
stwy społeczeństwa do wydatnych składek na 
cele Wawelu.

Kraków, 18 maja.
UROCZYSTOŚĆ „ZIELONYCH ŚWIĄT"

W pierwszy dzień „Zielonych Świąt44 uroczystą 
sumę w'Katedrze wawelskiej odprawił Książę- 
Biskup Sapieha, a ks. kanonik Dr Korzonkie- 
v icz wygłosił kazanie. W kościele Maryackim 
sumę celebrował ks. prałat Wądolny, któ­
ry też wygłosił kazanie. Podcz.as Mszy 
św. o godzinie 12 śpiewał chór „Moniuszko44 
z Łodzi. W poniedziałek sumę na Wawelu od­
prawił ks. Boskup Nowak.

„ZIELONE ŚWIĘTA* minęły przy Ślicznej 
pogodzie. Wyciągnęła ona z domów prawie 
wszystkich mieszkańców, których część wyle­
gła na planty, znaczniejsza zaś daleko poza 
Kraków, by tam odetchnąć świeżem powie­
trzem. Zaroiły się od Krakowian lasy Bie­
lan, Wola Justowska, Skały Panieńskie, Krze­
mionki i inne okoliczne miejsca, odwiedzane 
zawsze liczmie przez naszych mieszkańców 
w dnie Świąt, przy sprzyjającej pogodzie.

Przez obydwa dni świąteczne bawiły w na­
szem mieście liczne wycieczki ze wszystkich 
stron Polski. Między innemi zjechała młodzież 
skautowska z Lublina w liczbie około stu 
Osób. Nadto zwiedziła nasze miasto wycieczka 
jednej ze szkół realnych z Warszawy, bardzo 
liczna wycieczka z Nowego Sącza, z Sosnowca, 
Kielc i Torunia. Wycieczkowej w Oba dni 
Świąt byli w salinach wielickich, zwiedziwszy 
uprzednio pamiątki Krakowa.

Tradycyjnym zwyczajem bramy domów przy­
brano zielenią gałęzi, a okoliczne wzgórza za­
płonęły od ognisk sobótek.

WAŻNE DLA WYCIECZEK ZWIEDZAJĄ­
CYCH KRAKÓW. Z inieyatywy prezydyum m. 
odbyło się w ostatośą niedzielę w magistracie 
krakowskim posiedzenie reprezentantów władz 
i instytucji kulturałno ośwtatowycŁ w upra­
wie przyjmowania wycieczek, przybywających 
do Krakowa. Wobec trudności kwatcninko- 
wych, uchwalono tylko temi wycieczkami się zaj­
mować, które najmniej na dwa tygodnie przed 
terminem przybycia zwrócą się o zabezpiecze­
nie kwater i podróż do Krakowa podejmą na 
podstawie pisemnej odpowiedzi, że umieszcze­
nie mają zapewnione. Odnośne zgłoszenia przyj­
mować i wyjaśnień, udzielać będzie imieniem 
wszystkich Stowarzyszeń —i biuro Komitetu 
związkowego przy Głównym Zarządzie T. S. L. 
w Krakowie, ul. św. Annv 1. 5.

NA WIECU PAŃSTW. URZĘDNIKÓW &kar- 
Dalsze cegiełki Wawelskie ufundowali: 187-mą (bowvch i politycznych Małopolski i Śląska, ja- 

gimmzyuTn państwowe im. Hugona Kołłątaja j ki się odbył w ‘Krakowie 16 b. m. przy udziale 
w Puiczowie; 188-mą urzędnicy i dozorcy ko- [poirad 400 delegatów, omówiono obecne poło- 
palni węgla T. Kościuszki w  ̂ Jaworznie;; żonie, oraz stosunek urzędników do państwa 
189 208 okręg Dyrekcyi stanisławowskiej! j naodwrót, obecne i przyszłe społeczne stano- 
polsk. kolei państw., a mianowicie: 189-tą i wisko urzędników, a wreszcie konieczność 
prezydyum i1 wydziały Dyrekcyi Stanisławów- j utv/orzenia silmej organizacyi dla obrony swych 
skiej polsk. kolei pafistw., 190-tą Wydział ru-.interesów zawodowych, przy uwzględnieniu in- 
chu Dyrekcjd stanisławowskiej polsk. kolei ( terosów państwa. Po kilkugodzinnych obradach 
państw.;  ̂ 191-szą Wydział drogowy i sekeye t uchwralono domagać się od rządu: posunięcia 
utrzymania dróg żelaznych Dyrekcyi stanisła- j wspomnianej kategoryi urzędników do wyż-

K R O N I K A
CEGIEŁKI WAWELSKIE.

polskiego nie odbiło się ujemnie na edukacyi  ̂194-tą Związek zawodowcy kierowników paro- rodzinie pracownika państw., t. j. żonie i dzio-

ści się lekka opona zmierzchu wówczas spokoj- 
na^płaszczyzna zbóż rozświetla się i ożywia nie- 
zlikzónymi ogniami niesionymi przez niewidzial­
ne uręce po zagonach, lub płonącymi ze !stosów 
ognistymi językami ku niebu. Wrażenie tego 
mlsteryuin, sobótkowego jest niezmiernie silne, 
widzi się przed sobą jakby obrzęd sakralny 
pełen nieodgadnionej tajemnicy. Mgła biało- 
uiebieska rozłazi się po wsi i polach niesłysza- 
nymi kroki, Indzie wiejscy,, zebrani u drzwi 
swych domostw milczą w zadumie i słychać 
tylko rytmiczny, z jakąś niesłabnącą energią 
i z rosnącym ciągle entuzjazmem wygłaszany 
rzeehot żab w stawach. —  Zdaje się, że na­
prawdę

„żadne żaby tak pięknie nie grają jak pol­
skie ! . . .

I ma się wrażenie, że te ogniste języki la­
tające nad polami HŚwięeają wieś — jak nie­
gdyś uczniów Chrystusowych —  na wielkie 
apostolstwo miłości i pracy. . .  Wieś polska le­
czy szybko rany moralne, jakie jej wojna za­
dała. W atmosferze pracy na roli nie znoszącej 
partactwa lub ośmiogodzinnego półlenistwa — 
uszlachetnia się znowu zdziczała dusza żołnie­
rza wielkiej wojny, serce jego zaczyna bić zno­
wu zgodnie z rytmem pól wskazującym ewo­
lucję naturalną zasiewów, dojrzewania i plo­
nów. Przyroda, tępi rewolucję. Gdy miasto je­
szcze się miota w sieci pożądań i buntów, ner­
wowych wstrząsów i słabowolirych wybuchów,

to na wsi pogoda myśli i rozwaga pragnień 
wypędza niedawną burzę i oto wieś staje się 
znowu w najlepszym sensie słowa „zaciszną44, 
pracowitą, wesołą i świętą. Kościofy są prze­
pełnione. Czas przejściowego rozwichrzenia mi­
nął — nad polami pojawiły się oto symboliczne 
ogniste języki Ducha Św. ! . . .

Że tak jest —  świadczą również rozmowy, 
prowadzone między chłopami, oczywiście tymi, 
co żyją dalej od wielkiego miasta. Powrót do 
zdrowego rozsądku zaznacza się u nich prze- 
dewszystkiem w osądzaniu spraw państwa, peł- 
nem pobłażania i wyrozumiałości dla trudnych 
jego początków. Tworzy się wreszcie na wsi 
czynnik wagi^meocenionej: patryotyzm pań­
stwowy polsku Egoizm chłopski klasowy pod- 
sycają jeszcze przewrotni agitatorzy; jest na­
dzieja, że im się celu. osiągnąć nie uda.

Gdy się wyjedzie w \Zielone Świątki z mia­
sta na wieś, prawdziwą wieś — oczywiście nie 
na hałaśliwy janmark bielański —  lub na bro­
nowickie przedmieście — to się wraca pod wie­
czór pijanym z wiosny, zieleni i tysiąca innych 
czarów polskiej wsi. Nastrój majówkowy ogar­
nia cały pociąg, zdążający przez okolicę oświe­
tloną ogniami sobótkowymi do Krakowa. Sły­
chać śpiewy i śmiechy, gwar rozmów i weso­
łe opowieści. Pogrążonemi w ponurem milcze­
niu są jedynio brodate twarze semitów, oczy 
ich latają niespokojnie po wiezionych toboł­
kach, chwilami gardłowe słowo wyrywa się

z ust w nieżnanym wypowiedziane żargonie. 
Oi nie zachwycają się — jak jadący z nimi ro­
botnicy — koncertem żab, słyszanym na przy­
stankach, ani nie podziwiają szpaleru sobótek — 
wszystkie ich myśli bowiem zapełnia rewident 
akcyzowy w Krakowie, mający badać pakun­
ki . . .  *— Sobótka na Krzemionkach — to ostar- 
tnie pożegnanie wsi i wreszcie z ciężkim gru­
cho tom po moście wiślanym przywozi nas po­
ciąg w zgiełk miasta i jego kłopoty. Kawiar­
nie tu przepełnione. W  „Secesyi44 pewien dzien­
nikarz kończy trzydziestą partyę szachów, pe­
wien profesor zaczyna ezytać dwudziestą gar 
zetę; —  są bowiem ludzie, którzy jedynie do­
brze się czują między ul. Starowiślną a Wiśł- 
ną, a najdłuższą wycieczkę urządzają raz na 
rok — do Parku Jordana. Zamknięta zaciszna 
kawiarnia ma urok niewypowiedziany w cięż̂ - 
kie, wilgotne wieczory listopadowe i rozumiem, 
że bywalcy „Sauera“ po jego zamknięciu od­
dawali się myślom samobójczym — w listopa­
dzie, póki „Secesya*4 nie stała się ich drugą 
miłością. Zarząd kawiarni winien jednak — 
dla przedłużenia życia swych klientów i zare­
zerwowania ich dobrych humorów na zimę — 
wypędzić w niedzielne popołudnie tych szacho­
wych redaktorów, bilardowych inżynierów i ga^ 
zet owych profesorów choćby do Mydlnik lub 
Podłęża. Byłoby to z wielkim pożytkiem, dla 
społeczeństwa.
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-wymiany papierów ratyfikacyjnych, ‘ 10. Pawłowski St. Gcografja <Ł\a ki. wyższych. j f^|s>3g|rj t© E t l*  ■ {W W S Z C C ł lS Y *
ikosrftflki rnP7f 1noo*o rłciwA/lTfwo. wnmx*knino.xr Thm T. Genom fia. o<rólńa Mk. 176.—-i "J- *  , J r^  Jfcerrtóh rn czelnego dowództwa, zamykający 
f-osjcaniezo wschodnio, 15 .kim. na zachód od 
granicy państwa, zastał z dniem 2 b. m. znie- 
shwiy. Równocześnie. zniesiono wszelkie ograni- 
czreuia, tyczące ruchu osobowego i towarowego 
th* t. zw. pasa neatralnego.

ZGON WYBITNEGO PRZYRODNIKA. Dr

Tom I. Geograf ja ogólna Mk. 176.— 
Tom II. Kraje i morza europejskie Mk. 
152.— Tom III. Kraje i morza pozaeuro­
pejskie Mk. 180.—. Tom II., oz. II. Polska. 
Mk. 58.—r

11. Romer Eug. Europa (mapa ścienna z 4 
części) Mk. 400.-

EagwŃusz Kiemik, profesor uniwersytetu w \ 12. —  ̂Planigloby wyd. 2. (2 mapy ścienne,
Warszawie. brat znanego posła ludowego, zmarł | każda w 4 częściach). Mk. 720.
w Warszawie w 43 roku życia. Ś. p. Kiernik'13. Sierzpntowski T. Arytmetyka. Cz. I. wy- j BanaparteSo, który wi ramach sytuacji za­
znany był z działalności naukowej jako popu- damo o. Mk . 90.—  i kreślonych ręką Bertona przedstawia się namT - _ _ .   i f M Cr>ni<nio ¥ sło* 4 T H Flor f* O , .7 ' I Z  1T

„Piękna Marsylia nka“ , sztuka w 4 aktach 
Piotra Bertona. t

Do rzędu tak zwanych poważnych sztuk 
repertuaru Teatru Powszechnego zapisać na- 

Iloży „Piękną Marsyiiankę" Piotra Bertona 
| (przekład M. Sachorow&kiego)i Sztuka ta po- 
S siada wprawdzie swoje minorowe tony — 
| choćby wspomnieć tylko samego bohatera,

larvzałor wiedzv przyrodniczej. Pracował w ró- i ^  Szarota J, Cours de francais I. Mk. 68. 
żnych  czasopismch n a u k o w y c h .  Był członkiem ‘ 15. Szydelski ^  Dzieje biblijne przed Chry- 
komisyi flzyograficzuej. Akademii Umiejętności 
w Krakowie i przewodniczącym komisyi fizyo- 
grafic7,nej Towarzystwa naukowego w War­
szawie. Jako kierownik morskiej stacyi do­
świadczalnej na półwyspie Helu, występował 
kilkakrotnie w  charakterze eksperta w sejmo­
wej komisyi morskiej.

ODZNACZENIE P. CURIE W  AMERYCE.
Pani Curie Skłodowska otrzymała tytuł hono-

stusem. Mk. 168.—
16. Wierzbowski Szkoły paraf jak e w Polsce 

w czasie Komisji edukacyjnej. Mk. 200
17. Zasady planu nauczania w szkol© śre­

dniej. Mk. 150.
Do książek nieszkołnych księgarnie dolicza­

ją 20% dodatku drożyźnianego. O nowych 
wydawnictwach „Książnicy" informuje „Prze­
gląd wydawnictw Książnicy Polskiej T. N. S.

icweeo doktora Kollegima Smitton. poczem . W.", miesięcznik poświęcony bibijografji. i 
mricijziła KoHerium t a t  Neiieke. Pani S-kio- vrj-d«wiuctw własnych.zwiedziła Kollegium 
dowska została również wybraną członkiem 
honorowym Stowarzyszenia profesorów chemii 
w Nowej Anglii.

Ze świata katolickiego.
PODSEKRETARZEM STANU W PAPIESKIM 

SEKRETARYACIE STANU uratowany został' 
przez Ojca św. Msgre Pizzordo, substytut 
w Kongregacyi nadzwyczajnych spraw Ko­
ścioła. Poprzedni podsekretarz stanu, Msgre 
Tcdeschini, otrzymał stanowisko nuneyusza 
w Madrycie. Msgre Pizzardo będzie więc głó­
wnym współpracownikiem kardynała sekreta­
rza stanu, V7 którym ręku 'koncentrują się 
wszystkie bieżące * sprawy Kum  papieskiej. 
Nowy podsekretarz star.u spędził większą, część 
swej służby dyplomatycznej jako członek nun- 
cyatury w Monachium .i włada doskonale ję­
zykiem niemieckim.

Z ruchu chrześc. demokratycznego.
ZEBRANIE W WIELICZCE. Z inicjatywy 

Związku chrześc. górników salin, w Wieliczce 
•odbyło się w (niedzielę dnia 15 b. m. zebranie 
za zaproszeniami, przedsbawicieli mieszczań­
stwa,, intełigeiKyi TCbotników i włościan w sa­
li Domu parafialnego w Wieliczce, na którem 

..wygłosił obszerny referat p. H. Mianowski 
z Krakowa, na temat „Program Pol. Strojmi- 
etwa Chrześc. ■Demokea&yFk PrseWttdnicaył p; 
Jurek Antoni. W interesującej dyskusyi zabie­
rali gło& = ppr: Młynek, Sapińs-ki, Uranmch,
ks.. Sclwu1 1 ;kant. Uchwalono nałożyć Stronni­
ctwo Chrześc. Demokracji w Wieliczce i roz­
szerzać jego myiśli wyłyczne^Ł hasła w jak naj­
szerszych wrarst^.ęh,.łądnoś^. PfttyTe wszyscy 
obecni zgłosili swęjp przystąpienia da tego. 
śtronmictwa i podpisali odpowiednio dęklaraęye.

Z* spraw wojskowych,
NACZELNIK PAŃSTWA W  KALISZU.

P. a. T. donosi z Kakszai W  niedzielę 0 godz. 
10  rano pociągiem nadzwyczajnym przybył tu 
z Warszawy Naczelnik państwa' i Wódz naczel- 
ray, aby zaszczycić swoją obecnością uroczy­
stość 29-go pułku piechoty, rekrutującego się 
z ziemi kaliskiej? a wsławionego bohaterskieini 
walkami pod Warszawą i na froncie wschodnim. 
Naczelnik udekorował krzyżem „Yirtuti Mili- 
tari“ i krzyżem Walecznych kilkudziesięciu 
oficerów i szeregowych 29 pułku piechoty i 25 
pułku ułanów. m

GEN. PERSHING został —  według douiesier 
nia R  Reutera —  roiaucowauy szefem sztabu 
gon. armii Stanów Zjednoczonych

Zawiadamkaia i kfiiBimacaty.
Z TOW. FILOZOFICZNEGO W  KRAKOWIE.

Na zebraniu naukowein we czwartek 19 b. m. 
o godz. 6 wieczorem w sali semiiiaryum filozof. 
(Ul. św. Anny 12, parter) prof. Ilniw. Jagiell. Dr 
Bohdan Szyszkowski wygłosi drugi odczyt p. t. 
„O peiYodyczRYni układzie pierwiastków".

W ALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW TOW. OBR. 
KRESÓW ZACH. Wydział Tow. zawiadamia, że 
walne zebranie członków Tow. ofcroay zaeh. kre­
sów odbędzie się 20 b. m. o godz. 6 w  biurze 
Tow „ ul. Retoryka. 1. 3. Na porządku dziennym: 
sprawozilanio z działalności Tow od ostatniego 
walnego zebrania, sprawozdanie  ̂kasowe, wybór 
komisYi rewizyjnej, oraz wnioski i interpelacye.

TOWARZYSTWO KRESÓW POMORSKICH. 
Zgromadzenie członków we czwartek 19 b. ni. 
o godzinie 6 wieczorem w lokalu Zarządu T. S. L. 
ful. św. Anny); omawianą będzie BpraWa ogólnego 
Tow. obronv kresów zachodnich.

ZJAZD ABITURYENTÓW KL. V III a ł V III b 
gimn. św. Jacka, z roku 1896 odbędzie się dnia 
4 i 5 czerwca b. r. Za komitet.: Władysław Arzt, 
Stanisław Gołąb, Ryszard Reiner. Bliższe szczegó­
ły poda kol. Arzt, Kraków,, ul. Bosacka h 5, XI p.

Nowe wydawnictwa

WARSZAWA LWÓW
Nowy Świat 59. Małeckiego 5.

1. Ardiutowski Ks. Historya kościoła katoli­
ckiego w zarysie, wyd. 5, Mk. 250.—

2. Pro wińsk i i  Suchowiak. Trze wodnik do ćwi­
czeń z zakresu cfaemji. Mk. 15.—

8. Falski M. Elemenfarz powiastkowy dla 
dzieci z obrazkami Kamila Mackieavicza, 
wyd. 2. Mk. 84.—
—  Wskazówki dla nauczycieli Mk. 15.—

4. Gadowski. Ks. Dzieje biblijne w skróceniu. 
Mk. 116__

5. Gebert B. 1 Gebertowa G. Opowiadania 
z dziejów ojczystych, wyd. 6. Mk. 165.—

6. Hoene-Wroński. Prodrom Mesjanizmu. Mk. 
600.—, na pap. opr. japońskim 1 .200.—

7. Jeż Mateusz Ks. Nauka wiiary, wyd. 5. 
Mk. 120,—

8. Kwiatkowski. Dydaktyka r metodyka nau­
ki języków nowożytnych. Mk. 150.

9. Ofcłowicz M. Ulustrowany przewodnik po 
Sfti&MŁ I Orawie i  Czadeckiem Mk. 330.—

NEKROLOGIA.
t  K s. W o j c i e c h  D ą b r o w s k kanehui 

więzienny w Wiśnicza, zmarł w Krakowie dnia 
16 b. m„ w 52 roku życia, a 26 kapłaństwa. 
Wyrozumiały na ułomności ludzkie, szlachetny 
i dobroduszniy, jednał serca dobrocią i słody­
czą charakteru. Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we czwartek ,19 b> m. 
o godz. 3 po południu z szpitala'garnizonowe­
go przy ul. Długiej.

f  J a n i n a  Ł i p t a - k ó w n a ,  b. uczenia 
Y II klasy gimnazymn im. królowej Jadwigi, 
zmarła w Krakowie dnia 15 ,b. m , przeżywszy 
lat 18.

raczej jako detektyw policyi, niż genialny ge­
nerał. konsul, a wreszcie (4-ty akt) wielki ce­
sarz Francy! —  mimo to. piękńa Marsylia.nka 
maluje obraz kultu dla Napoleona, kultu, jaki 
żywiono nawet na deskach scenicznych kilka­
dziesiąt lat temu.

Sobotnia premiera „Pięknej Marsylianki" 
robiła wrażenie generalnej próby: z wyjątkiem 
gry p. Czechow-skioj (Joanna do Briantes), — 
wszyBtkio postacie, począwszy od Napoleona 
(p. Sarnowski), a skończywszy ma służącym 
cxy pokojowej, błąkały się niepewnie pomię­
dzy zamiarem autora, a oczekiwaniem i kiy- 
tycznem wejrzeniem psibliczności. Pani Cze­
chowska najlepszą była dopiero w akcie trze­
cim i c-zwartym, lubo końcowej scenie aktu 
pierwszego nadała bardzo wiele dramafcyezno- 
ści. Panu .Sarnowskiemu, jako Napoleonowi, 
zaLecilibyśmy, więcej peiwności i siły, a nie po­
śpiechu, w wypowiadaniu myśli, a p. Korecki 
w dramatyęzńej i dwulicowej roli Markiza* de 
Tąllemoinit powinien grać więcej maską.

Sztuka była wystawioną bardzo starannie. 
Maaiy nadzieję, że dalsze, lepiej zgrane przed­
stawienia ijfrPiękńej Marsyiianki" (mimo poję­
tnych weCŁorów majowych) wjTmłnią salę po

a. w-skl

Z teatrów krakowskich.
Z TEATRU „BAGATELA" komunikując Dzisiaj 

i jutro powtórzoną będzie „Ładna historya" z p. 
Czaplińską, a w piątek zostanie wznowiony „Do- 
brzo skrojony frak" Dregely‘ego, również ze zna­
komitą artystką w roli baronowej Reiner.

Repertuar teatru miej. Im. J. Słowackiego
Środa 18 b. m.: „Brzydki Ferrante".
Czwartek 19 b. na.: „Rozbitki" BlizińsJdego. 
Piątek 20 b. m.: ..Orlątko" Rostanda. ...
Sobota 21 b. m.: (Nowość) „Księga Hioba", icc-

niedya w ,3; aktach B. Winaweia.

Repertuar Teatr* PewsKechnego.
Środa 18 k  ra.: „Piękna Marsylianka".

, Czwartek 19 b. m.: .Jdealna żonka".
Piątek 20 b. m.: „JdcaJna żonka".
Sobota 21 b. m.: „Idealna żónka".

Repertuar
Środa 18 b. m.: „Ładna historya".
Czwartek 19 b. nu: ,̂ Ladna liiśtorya".
Piątek 20 b. in.: „Dobrzb sltrojony frąk".
Sobota 21 łv mu: „Ładni| historyaĄ‘.

Repertuar *Not?ele!*
^roda 48 b. m.: „Hazard" (występ baletu). 
Czwartek 19 b. m.: „Hazard" (występ baletu). 
Piątok 20 b. m.: „Hazard" (występ baletu). 
Sobota 21 b„ m.: „Hazard" (występ baletu).

Manka, literatura, sztuka.
■ i Poeta 3^

(F^uiks PrzysiecM: ,^Śpiew w cieimiościąch".
Warszawa. Igais 1921„ str. 52).

Tam p. Przyslecldego nie będzie po-pułarniy. 
Nie będzie nim tak s powodu swej artysty oz­
imej, choć mało przystępnej farmy, jak i dlate­
go także, iż autor rozwiesił nad nim ciepi 
zagadki.

Co powieany o formie? Poczucie rytmu, de­
koracyjności, oryginalne porównania. Płomień 
wulkanu nio przepala jej, więc poeta rzeźbi 
starannie. Ów system pracy praytpomud tym, 
którzy go znają, Geet wewnętrzny ^  Miła- 
szewsłdego.

Celowość zamierzeń jest widoczna!, duży 
zmysł estetyczny. Romańtyzm, który przeszedł 
już przez świat symboli. Istota treści nie no­
wa •— smutek, mir.iooj© sny, łzy nawiet, życie 
bezcelowe, coś z włóczęgostwa niektórych da­
wnych poezyi Leopolda Staffa. Wśród tego 
wszystkiego tomik niebanalńy, szczery, jedno­
lity, nieraz wysoce artystyczny.

Z poza miarowych kształtów wierszy spoglą 
da typ, mniejsza o to, czy Przysieckiego, jakim 
jest istotnie, czy Przysieckiego poety. Czy go­
dzą się obaj, czy nie godzą, mało nas to obcho­
dzi,. gclyż dzieło, a nie autor przedstawia praw­
do, rzeczywistość świata sztuki. Wyłania się 
nam zatem z kart „Śpiewu w ciemnościach" 
postać „pobitego weterana", ściganego szyder­
stwem. ludzi, „bladego księcia poddaszy", któ­
rego życie toczy się wśród „zbłąkanych go­
dzin", człowieka, który „zgubił siebie", a w ci­
szy i lajcmniiciy nocy, którą koclia nad życie, 
pielęgnuje poetyckie światy marzeń.

Marzenia to raczej dalekie, m ż głębokie. Baj­
ka pusta. Złote powozy, białe rumaki, zamki 
cudów miłosnych, srebrne pałace na chmurach, 
„haremy tureckie", „bajeczne kawiarnie". Nie­
kiedy romantyzm czarny, fantastyczni bohate­
rowie księżyca i tysiąc i jodmej przygód!, „czar 
fantazyi dyablej", „spelunki nadmorskie",, 
„szpady", „bale maskowe41, „czarne dyamein- 
ty44, „dama trefl44, by odróżnić ją od „damy 
pikowej4*. Te marzenia to przyszłość, a prze­
szłość to — zaginiona promienna młodość, 
ambieye, kochanka nigdy nie osiągnięta.

Z poetów, którzy drukowali w Skamańdrze, 
jedcm tylko Wierzyński osiągnął w „Wiośnie 
i Winie44 typ równie jednolity, choć pod wzglę­
dem rodzaju zgoła odmienny. Przysiecki ma 
też tę zaletę, iż rozwinął nad swoim tomikiem 
urok teatralny może,, ale zawsze urok — pięk- 
ńcj. draperyi..

Nowe książki.
K w i e c i ń s k i  Jan:  Wieś idealna  ̂ źródłem 

bogactwa ńarodowegp. Nakładem, autora w Sza- 
raotudach, 1921. Str. 56 z 3 planami.

Listy do Redakcyi.
Nożyce i Planty krakowskie.

Im bardziej Kraków obserwuję, tem więcej 
spostrzegam objawów zaniku zdrowego rozsąd 
ku, a  wzmagającego się kołtuństwa. Widzę co­
raz lepiej, że w haszem mieście rośnie w prze­
rażający sposób zobojętnienie opinii publicz­
nej. Nikogo nie obchodzi jak wygląda miasto. 
Brud i błoto krakowskie stały się czernś przy- 
słówiowera,. jakby symbolem. Każdy z organów 

j władz gminy rządzi się na własną rękę, „jak 
! azh.TR gęś". Niedawmo czytałem ogłoszenie o 
sprzedaży bzii z plantacyi. Przecież czegoś po­
dobnego nie spotka się na całym świecie. Isto­
tnie. dbałość ogrodnika plantacyjnego o powaęk 
szanio dochodów gminy tą drogą jest wprost 
zadziwiająca. Przekonany jestem, że gdyby 
kwitnące kasztany były bardziej uchwytne dla 
ręki ludzikiej —  to i one Łapewno padłyby 
ofiarą nożyc owego pana.

Jemu również mają do zawdzięczenia plmta- 
cyę inną p r̂zykrą a właściwie bardzo bołeeną 
operacyę. Jesteśmy wsz^cy jej świadkami. 
Wzdłuż uliey Straszewskiego i innych obcięto 
dmśwa z kanarów i gałęzi, tak, że sterczą sar 
m« opnie t  jakiomiś krótkima ldkutami, Ofena- 
pne to kaleczefde drzew wywołuje bolesny nie­
smak. I  są to znowu metody pielęgnowana 
drzdwj, stosowane li tylko w Krakowie, & sto­
sują ję zarówno do drzew; starych, j&k mło­
dych.

Według informacji zasiągnięiydi u ludzi, 
zajętych tą operacyą sens takiego postępowa­
nia w tem tkwi, że •— proezę się nie śmiać — 
stare drzewa obcina się z  konarów^ żoby się 
odmłodziły ! wzmocinRy, a młodsze, żeby się 
zaprędko znowu nie... starzały. Czyi to nie 
świetny kawał -— tego rodzaju maksyma. Rze­
czywiście pan ogrodnik miejski musi być czło- 
wdeikiom O dużej skali humoru, boć przecież 
tylko urodzony jakiś dowcipniś mógłby się 
zdobyć ńa wymyślenie podobnie złośliwej ret- 
guły dla zeszpecenia naszych plant.

I  nie trzeba zapominać, że to wszystko się 
robi w imię jak najgorliwszej opieki i piełę- 
gnacyi plant. Alimowtoli praypomina sdę bajka 
o cfedźwledziu, musze i panu.

O biedne planty! Właśnie w tym rokti upły­
wa setna rocznica waszego powstania. Wi­
działyście już dużo w ciągu tego czasu, natwet 
kozaków, spasających kanie na waszych pdęk- 
ńych i puszystych murawach, nawet topole 
włoskie ścinane na opal w łatach ciężkiego do­
pustu Bożego, ale podobnej operacyd, jak obe­
cna, jeszcze; nie było. I oto w setną roezni- 
cę. założcinia. za wasze miewypowiedziaSe dobro­
dziejstwa tak was czci to miasto!

FRANCISZEK KLEIN.

W sprawie'wiedeńskiego odkrycia p. Wierz­
bowskiego.

Z różnych’ stroa zapytują mnie, dlaczego do­
tąd nie: odpowiedziałem na osobiste i rzeczowo 
zarzuty, jakhimi mnie i mój „Wybór pism Mi­
kołaja Kopernika44 zaszczycił p. Teodor Wierz­
bowski w „.Gazecie Warszawskiej" z końca 
marca. Owszem, odpowiedź moja jest w ręko­
pisie od trzech tygodni gotowa; okazało się 
jednak rzeczą niemożliwą nadać jej rozmia­
rów feijetońu dziemikarsldego. Pomijając bo­
wiem, że tupet p. Wierzbowskiego, rozprawia- 
jącego o rzeczach zupełnie sobie nieznanych, 
wymaga! taz wreszcie źródłowego oświetle­
nia, to przecież leżało w Interesie pfawdy wy­
dobyć na widok publiczny listy p. W. do ś. p. 
Arfiua Wołyńskiego z końca r. 1878, które 
sprawcę jpgo rzekomego pierwszeństwa przed 
Curtzcm aż do najdrobniejszych szczegółów 
wyjaśniają. To też odpowiedź moja ukaże się— 
z nuruiukn onem opóźnieniem —- w jednym z 
tutejszych miesięczników; mojego reconzefflta 
warszawskiego proszę o chwilę cierpliwości, a 
żeby się tymczasem iie  nudził, posyłam mu 
moją książkę o Koperniku z r. 1900, której: 
dotychczas „nie ma pod ręką" (choć o niej na 
niewidziane ^wyrokuje), oraz mój artykuł „Mi-- 

ikchłj Kopernik a Zakon korzyżacki44 z r. 1910, 
w  kióTYm znajdzie dowody mojego gemnno- 

! fils* wa* L. Aw BIRKENMAJER.

Karczma w Alwerni

W miasteczku Alwerni w  pow. chrzanow­
skim, stoi na środku rynku karczma żydowska. 
Jeszcze za czasów austryackich żydzi tutejsi 
uzyslcawszy większość w Radzie gminnej, roz­
poczęli w Alwerni gospodarkę tak piękną, iż 
cała miejscowość wyglądała jak kolony a ży­
dowska. Obecnie rw» karczmie tej odbywają się 
codzienne pijatyki, a dzieci z opodal stojącej 
szkoły, muszą być ustawicznie świadkami gor­
szących scen. Obecnie jednak gmina Alwerni 
postanowiła kupić karczmę i prz oznaczy ę ją 
na Dom chrzęścijańsko-ludowy. Z powodu 
szczupłych funduszów gminnych urządza ko­
mitet 29 b.. m. festyń, z którego dochód prze­
znaczony jest na powyższy cel. Może wreszcie 
uda się karczmę kupić i usunąć z rynku ten 
pomnik toczącej nas gangreny żydowskiej.

Alweróianfe.

Podpisanie traktatów z  Franeyą.
Warszawa. (Teł. wł.) Traktaty handlowe i 

naftowe z Franeyą zostały wczoraj podpisane; 
webec tego i traktaty polityczne między Pol­
ską a Franeyą weszły w życie.

Warszawa. (Tcr.of. w i) Według informacyi 
.Sapiehy, decyzya Rady Najw. w sprawie G. 
Śląska nastąpi przed Hkwidacyą powstaoia na 
G. Śląsku. Likwidacya ta ma nastąpić pokojo­
wo przez wpływanie rządu polskiego na po­
wstańców. O stłumieniu po wis tania przez Niem­
ców niema mowy. i

Warszawa. (Tek wł.) Frez.'Witos oświadczył 
naszemu korespondentowi, że na czwartkowe 
posiedzenie komisyi spraw zagranicznych min. 
Sapbha prawdopodobnie nie przyjdzie. Dynii- 
syi Sapiehy oczekuje się we środę.

(fis byłe p rzjzM R ia  Wilia Litwinem.
Bruksela. A , T. Pref. A s z k e n a z y

przesłał p. Hymanso.wl not§ trpści -następują­
cej: '' - • ■ . •-!

Prezes Min. W. Brytanii 13 maja w? Izbie 
gmlira oświadczył, że ńa podstawie układu, w 
którym uczestniczyły] Ameryka, Francya,. Wło­
chy i W. Brytania, Wilno zostało, przyznane 
Litwinom. O&wiadczfejnie rodzaju, złożo­
ne w chwili,' gdy toczą się w BruksśiJ pertrak­
tacje beizpośredńkir pomiędzy Polską a Litwą, 
mogłoby być interpretacyą kwestyomijącą po-, 
żytek I racyę bydu swych negooyaeyi 2kiŁaanrftój 
rząd wypowie się w tej bweśtyi, pospieszam *  
zastrzeżeniem co do treści wymienlwsęj deklar 
racyi, dotyczącej sporu pofeko-litewskkgo, 
orai* ińam zaszczyi" podać do wiadpołośjfń W. 
E„ jakoteź Rady Ligi narodów 1 obecnej kon- 
feręgcife %e układ wspomniany w powyisź 5̂ de- 
klaracyf, ~m ijąey imieniem czteztach mocóiBtew 
rozstrzygnąć: o losie Wilna, jest całkowicie nie­
znany Polsce, rządów) polskiemu j de&gaęyl 
polskiej w  Brukseli '*51^1

RE0RGANJ2AGYA’ POSELSTWA POLSKJB- 
GO W  WIEDNIU.

WleSesd* F. A  T. Przed kiDda ć^b a rl wy­
jechał s Wiednia 'delegat rządu dr. Kowalkow­
ski, przK^rawadzawszy zasadniczą teorgjnm- 
cyę placówek wiedeńskich. Przyjęta przez, ra­
dę mińistrów] zasada, że za granicaani pańatera 
polskiego istnieć moża tyBro jedno praedsta- 
whńeł&tw<v posłużyła za podstawę .organSza- 
cyjL Wszystkie istniejące poza poselstwem aa- 
moistns urzędy polskie zostały zefeedoob, a 
agendy tych urzędów pow(iejrzoflj» poselstwu. 
Poselstwo podzielońe zostało ca oddziały, na 
czele których przeważnie stanęli szefowie do­
tychczasowych samodzielnych placówek, z  
wyjątkiem dra Juliusza Twardowskiego, któ­
ry opuścił służbę  ̂w urzę^e^IIkwidacyjnym. 
Oddziałów tych "dfeecnio pięć:
Oddział ■-:■■■ !łj ’ pod bpĘpł^rędmem
lderawnietwem *^a S z a r o t y ,  
lamy z konsulem p. K r ó k o w i u k i m  .m, 
czete, oddział wojskowy, kierowany przoż 
tacho wojskowego pułki Prochaskę, wicsŁeis 
oddział handlowy *  radeą K r u p s k i m  i  '-H- 
kwidaeyjny z drem Zyg, S m o l k ą  na cz^e. 
Oprócz tego- ze względu na szereg niezałatwi*- 
nych spraw pozostanie prze* pewien czas |r 
Wiedniu ddegat ministesrstwa skarbu dr B & * 
d e r i delegat min. kolej, radca Hariiński. — 
Wszystkie to oddziały, mieszczą się w gmacku 
b. minist. dla Galicyi.

gospodarcze.
ZWYŻKA MARKI POLSKIEJ zaznacza się

na giełdach europejskich. Uważane to jest za 
skutek zmiany stanowiska Wioch w sprawie 
górnośląskiej, a zwłaszcza w sprawie wytknię­
cia granicy, na życzliwszo dla Polski.

: Y7YKAZ B1EŁDY W KRAKOWIE,'
i  toi* 57 m*Ja 1921 r. lkhT

Waluty i dew i»y:
j Dolary St. ZJ. . . .
I ,« kanadj |?ki* . »
I Frao*i fi-aneuskia .  ̂ -

. bel îjskiA . . ; .
, Bzwajcnrftki* . . ’ ,

I Fanty pysteriinyi . . . .
t Marki niemiackia . . . .
j Korony Łuslryackie . . ' .

9 czocho-słowacŁIe • '■# 
w szwedzklo . . . ,k .
• dnńakie . ^
, norweskla . » £ ,

j Lal romnńk .ri« . . * , 'J“'
j Ltry T?łoskia- . . > .
Marki fióskia . . A .

j Floreny holencłcraWó . .
i Rabie carakie po LO^rb. , 

dunud&ie , 1CJ r 
.  . 1«00 „ .

itś * 
%'*•

nPapiery  * e k a r ^ a « t  
Pot. kraj. E. TSOS . .' V .  .

. * nkolna E. 19C8.
4* W * Pot; krat z t. JfllSt. . - .
■»&h . - . , »M .
;*>/* Poi; m. Krakowa s r. 1939* j£. . 
4°/*  ̂ . Losowa . . 7  .
Wffllt OhL kom. Eaaka L »j. *k .

■S/i i  k rii* * i  y $ \ '
Lialy z&sŁ Benka kraj-

840-
68‘-

12-

SS'—

*Wk 
&l»
4»W«
41 j+p. ■ „

•;r-'
• f

Banks hipet.
w , «fll. 

Bkn Małopolskiego 
. Ziesii Batrim Frod. 
Te*r. KredjL ziem.

Akege feaakewai
Polski Bank Przemysłowy 1—ITem.

, • V em.
Bank Hipoteczny . . . .

. Maiopolzki '. 5 .
Ziemski Bonk Kredyt owy 
rPowsxeekny Bank Kredytewy 3. A. 
Bank Ziemski dln Kresów, Łańcnt 
Bank Handlowy w Warszawie . 
Bank Kredytowy w-Warszawie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Raak Komercjalny . .
Wiedeński Bank Związkowy . 
.Merkur* T. A_ Bank i Kantor wym

Alteje Tow. Imndk I prreaej 
Polskie TOw. handlowe I f HI tnt. . 
Polskie Tow. HaudL (PT.H.). IV em. 
Uandiewa Spółka akc. .Tinpex“ 
Polaki jQtobu Tow. tranpnrL-kandl, 

Fi Żeglnga Poieka . . . . .  
Warsz. Tow. akc. Han^a i  Żeglagt r 
Zieleniewski . .
Warsz. Ska dkc. Budowy Par. I. em. 
WaiSzaw. Sp.. akc. Bud. Par. 11. em 
„Lemiesz* fabryki maszyn min. 
.Trzebinia* fabr. nuuuyrCi nazs. cela. 
Trzebinia tabu masz. i nero. rola. 4cm 
Hutę tdazna, Kraków 
.Antomoior* fabryka samochodów . 
Fabr. PorUand-Camentu. Szezalcowa 
.Górka* fabryka eesnentu . .
Gal akr. Zakłady Górnic*# Siersza . 
-Tepege* Tow. dla przede; pórate. 
Ska ako. przem. naf.-i gesówaieocn; 
-Karpaękie Towamystwo naftojre , 
Ałwwjm Tew.<aaftewa .Galieya* . 
A.:Kdnn«haML »LekaL (ó. BFanie) 
Polska Nafta’ . . . . .
Elekhewnia w Słomy OL ona.
■ jOFjw* *P. A. . . .
;-Peset" Fwwswehne zakla^r budowi. 
FaWył* pmetw. iłuszme. w  Trzeb hu 
„Krakue" Zjada., fabr.przetwer. wysk. 
Fabryk*, percołwy w Ćmi elew i«

13 Iraasń-
870'—
70*-

15.-
1-50

18--

13-
42-

fW»»
‘ r k*4 ‘ 1 
94łC-** g2*_ rnb — 84*--

81 — 
f 91*— 
i 80-
f 80-
r 96*- 
f 59*- 
|ii i /vq*_

9S — 93 -  
91*- 
88'— 
98*- 
91*— 
W -1 e \Z.»Ł HI8 •—

f 9H — g 93*̂  
1 95*50 1 S8*— 
| 95*- 
I 104*—
I 96 r

IW 100*— 
101*66 
97*50 

100*— 
97*— 

103*— 
S3 —

I ■ ~h
J 525*- 575*-
f C50*— 
1750*-

700*-
800’-Ł C70-—

f 200’~
725’—A__

L s » -
04290*—

2800*—
TO—

70--
150-
14-50
1*45

lT5ft
-*75

14*-

90*-

\ u m m s .
W a m a w l P. rA. T. Waluły; M tó y  i3 t «  

nówi Zjedó. gotówka tranŁ 880—87(X—88&| 
sprzedaż 870, kupno 840, N. Jork caeki trasuj 
869—868, franki fiaorc. cz jtf sprzedaż 76, kun 
ptno 74, funty szteri* czeki trans. 3675— 3509f 
maiki nian. gotówka, traoc. 1570—1550, sprzen 
daż 1570, kupna 15, czeki 1575—1550, Odpite* 
czeki tnus. 1575—1550, kocony suste. trahsl 
159—157, rnhłei card^e po 500, sprzeda* 906̂  
kupno 240, w*I® dtomskia  po 1000, tracz. G ti 

WiedeA P. A. Tl Renta. Bajowa 108, u u  
renta kor. 108, renża lutowa 10750, węg. 
ta k e t 288, losy! tureckie 8590, 
kolei pc&idiL 3110, Angk*a3k 1688, 
reift 1249, Bodonkradit 2530. anst. 7Akhul 
dy*. 1550, Bmfc depozytowy 910,
2555, Medciay 1130, UnSradbosk 1110, BafikJ 
obrotowy 819, 2£vnx>Btedi5kfc 3206, Kćjej półil 
18000, Dwów—Ozomiowoe 3100, Koleje 
4231, Kolej p M l  2306, Alpmy 5830, Bm  
uod Huetten 10076, Krupp 1520, Hufcr PoiS 
4210, Praskie tow; przemysłu żeLaz. ^  Rimai 
4750, gafod* 8040, ZMemneeki 4200, Apold 
5796, ¥9bJU> 240^ Galin. Karpaeklei 1450OJ 

Schodaica J
\ * m  .

ordynuj# od lat 22 w chw4
   robach sarna --

■i ■ eiin&i materjt z# Lwowa 71^

Połsfesie ie m is e  s?s je s t bez a/yjSes
Wiedeń. (E. Ex. Radio) „N. Pr. 

mieszczą wywiad z niem. 
them, w któryrsr tęnr wb! 
żenie Niemiec 
cjd w kwestył ale rfe sądzi,
ażeby kwestya ta mogła b jć niejorwiązattą. 
Rozstrzygnięcie tej kwesty! jtet możfiwcttn.

Nauen. (E. Ex. Radio). Według otrzymanych 
wiadomości, mają być doliczone do kosztów 
odszkodowań koszta przygotowania- marszu 
do zagłębia Rukr.

Jfefc. YftftEUSZ PRASCHIL
L ^IHPbJlferltfwIau

I M .  C r  J ftW e tS K I
prowadził się z Kliniki aa ulicą Bikh L. 4]

(poprzeczna uL Kopernika) 
i gees. 11-1 i od 5-4 codziennie w chorobach \orf/anje od

wewnętrznych.

STRAJK W  ANGLII SIĘ KOMPLIKUJE.
Naueu. (E. Ex. Radio) Wydział wykonaw­

czy związku angielskich kolejarzy oraz robo­
tników transportowych zażądał w swej rezo­
lucja zawieszenia węglowej blokady nad An- 
glią.

KRWAWE ZIELONE ŚWIĘTA W JRLANDYL 
Praga.( E. Expr.) Dzienniki londyńskie koi- 

m uniku ją, że w czasie obu dni Zielonych Świąt 
W Mandyi zabitych zostało 35* osób*

BLUSZCZ
2 5

Pra ó o w n ia  artyst 
kwiatów sziuozajrah 

polee# ba tezoa obecay kwiaty dekeracyjcf do o-] 
sdoby kościołów, obrazów i feretronów oraz kwiaty 
wykwiatne do prayberów kapełiwzy. Ceay konta-’ 
reocyjn#. Kraków, id. SscswpaAskc 7, I. p«| 

763
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iiac les ify .
G CÓ W N E Ź R Ó D Ł O  zaopatrywania siy 
i W  W A R T Y K U Ł Y  O U M O W E W f  
= = = = =  I  H Y C W W g t B . r

STANISŁAW BARAH.
Spółka z egr. odp.

Kraków, TE LE FO N  3050, Sławkowska*.'

sitara



»Tfł- nj.'.

Licytacja ofertowa.
Dosa tnarowajy, parterowy a piecem piekarskim, 

łklepcm ibudyakami gospodarcsemi i kuw^jciem gruntu 
w  Kalwaryi Zebrzydowskiej w  śródmieściu jest d a  
r?rzeriava. — Oferty należy wnosić d© dnia 25/5 1921 
godz. 10 rano w Sądzie w Kałwaryi blm© Nr. 20.

Wladocości Hdrielt Franciszek SzcseibOtfski, Kraków, sl. iw . 
Marka 27, I. p. łub Sąd w Kfiwarjl. 753

KaHtrja, doia 10asaja 195J. S ą d  p o u  ta tow y  O . f .

Miejskie 3-kiasaws Gimnazjum w Jędrzejowie
na rok szkolny 1921/22 p o sz u k u fe

1) p o lo n is ty ,  2) p r z y r o d n ik a ,  
3) p r z y r o d n lk a -g c o g r a fa ,

4) m a te m a ty k a  i 5) r o m a n ls ty .
Normy płacy związkowe; mTsiiaani wynagrodzenia -  za 20 go­
dzin lekcji. — Oferty wraz z referencjami składać nełeiy przed 

15 czerwca wproat do kierownika pod adresem:Kazua. Warehałskt w Miechowie. 763

j t z m  a m e b a * i  m  » i * e«

* r

Swiatewe! sławy
mydło „Spdck** prxo-

. wyźszające fewą jakością wszelkie ~ 
inne konkurencyjne mydła toaleto- 

r we, ora* .iilioy/o-iaieczne*, ,kwiato- ,
. wcł , .Glicerynowe", kule różnej wiei> , 
kośei (mydlą kąpielowe), procki i mydlą 
«te geJsuTa, brylantyng, wodę kolróską, 
fudłyit. p. Wyroby powyższe oanane aa 
najlepsze, rozpowszechnione są nielyl- 
, ko w kraju ale i zagranicą i nabyć je . 

można w każdym lepszym, handlu./ 
Rejffozaatacya i głdwsy akład: *

Oi J. Lewiński, Krakś*
Starowiślna 36.

Do posług biurowych
potrzebna młoda dziewczyna. Miejsce do obję­

cia zaraz. Zgłoszenia w Adjninistracyi „Gioeu 
Narodu4*, św. K rzyża  11.

S za rek  3 ® $ 0
temp, kto znajdzie papier xt ebimiu

i panu Mi l  l!ti!H
v  K r a f t e i s l f i i  Ł u b i n  Ł .  3 0 .

Kt© ebco mieć- doorse zrobione obuwie jak rów­
nież trarałe, silne, apmdewazyst-uem umio niech 
aaaaówi w pracowni M. Wroshniake, która podej­
mują eią wszelkich robót tak dla codziennego 
użytku, jak l luksu so wy cli z raaterjłhi dostar­

czonego lub aa tamówiesle. #73

R EM  PERŁOWY
fttw & ittiin iiB li
M ń  j£ as  perłowej btetaśsf, u m  iiuiti iiiiatj 

ahreni zgfcy td  psueia sig i pfłschnienla. m

W s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  : : :

„WULKANIZATOR” 1
gum gutesnebilowydii, me- 
te o rk lew y cE i*  r o w e ? e w « h
8 wssclk itfc  ro b ó t  w  z ^ t r e c  w chodzących

<J W y k o n a n ie  so lid n e . £>

i PIOTR BAWOUK
5 > „  K r a k d w , S im itis k  23, dfifi.

   -   - . - , M M , fT

KOSZE Z ZIELONEJ WIKLINY
iffiUSiŁf-

SY N D Y K A T K O SZY K A RSK I S . A. «w
= >  K raków , lii. F łoryaóskn L . 32. ł ——-

w m  emu „łabędź*
zawiadamia, że SKtSd fabryczny 

na
g łó w n y  reprezentant Wincenty Boszkowsk! 
K r a k ó w ,  W m e s i ń s U a  3 .  T e ł.  2419

przyjmuje zlecenia na ogólnie znaną

CYKORIĘ WYBOROWĄ

Ważne P. T. Rolnicy!
Z powodu trednodei p»H»woiowyeh oiaz braku w a lców

najwyższy czas zamawiać obecnie
p o d  z a s ie w y  w fow en n e l je&Icmsa *  b ra k u  fcotayeh 

) » » o z ó w  by  ta k o w e  n a  c ia s ie  o t r i jm s ć t
K A I N I T ,  S O Ł £  P O T A S O W E

W ysoka p ro c e n to w e , 324
« = *  G IP S  N A W O Z O W Y  =====

fcarttro Bksterzny K a«vóz, n ad a ją cy  s fą  p od  wszystkie nprawy i do kaidej gleby.
8eifE?tu tjiko tN9vaggn»i psijfti kaifcga jiigaii

K flT E R Y fllY  BU&&W IAHS:
we .na, cc mani, gips murarski i sztukaterii, 

deehdwka asbestowa ^ASBIT" i t. p. 
wszystko tylko w ladunkeoh eałcwsgonowych.

ItenjR ar mifjffiel? i te nasinu szsftim
z szybką dostawą poleca protokołowana firma:

ANT. BODUCH
BflJt.-Tżlu, (tipisu, U A O J J U W ą i  O O D M  , v i «  Mluiczych i do celów pizcmysłowych.

■ Ż y w ie c , R y n ek  2 2 . i

Q  vswoqr B,4l'wski#' * My p®*0*®'samejazdy z titdz. dla «f ozy tabor.,
fcrefcl, wazy robocze wszsifc. rodź.

sogr.
pdr.R y sz. R . S eb m ld tke * 

Fabryka pojazdów Bydgoszcz-Szretery
©  W i e l k i  w y b ó r  ®

d a le j p o le c a  s m

koła, sprychy, dzwona, dyszle, 
skrzynio wsiowe, skrzydła eshrog. 
Reparacje. Przebudowy.

aiu .syr - R r7  H F

W .  P Ł O N K A
FABRYKA WYROBÓW METALOWYCH

T«L 1100 t a ł o l  w  r o k u  1876 Tc). 1100

Oddział Armatury do wodociągów i do gazu.
Oddział li.: Odlewy nmsigina, spilowę i miedziane. 
Oddział III.: Dewocjonalia: krzyże, lichtarze, kropie!, lid. 
Oddział IV.: Wyroby galanteryjne: menażki, kałamarze, 

popielniczki Itd.
Oddział V.: Okucia do trumien.
Oddział V!-: SaSwanizecja: niklowanie ł miedzenic.

U L E  A M E R Y K A Ń S K I E
0 a d a B f  B la tt  wykonane wegiug wskarówek i pod nadzorem 
lacho wy ck pszczelarzy s ą  d o  n a b y c ia  n a  Rfeltfcający siej 

se zo n  częściowo i w ładunkach całowagonowych

Sjfnd|kiei8 Rilniczym s  Krakowie, P la s S ze ze p a ś s itiJ.^

m
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- - A U T O -S T A R - ^
Kraków, Sławkowska 32
edrsi ttlsgrsl. ,^ «to ifsr“ / T C Ł 18690 

Pesiada na sktadsles
PeSne obreese gucneera d s  samo- 
cboefów d ste fo w y ą , Is^ cu fty  po- 
c!ss@»e, lewary (dżwiaitle), ery- 
ginałne Świeca „Bosch1*', HarzerlxSa, 
różne czeid  I przybery do s a w -  
cScodów tak esobewysb Jait cle-
grani -i •■"■■ ■-  Ż S ro w y th . - n T ' . - o a

CSMY KOMKURINCYJNS. xj
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_  T O W A R Y  ”  
T E K S T Y L N E

poleca dla Konsumów, Zrzeszeń i Gmin

APRO W IZACYA M IAST
6S1s p .  E O. O.

w  K r a k o w ie ,  R y n e k , P a fa c  S p is k i.
I  Bjśl cówsij Eisilsia»i t e n u s i  Sjiifei ctosli się pizy ukspus toiiowBSB t e t
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NA „TARG
wystawcy, wytwórcy i hurtownicy
chcąc intenzywnie zareklamować się, ogłaszają się 
w czterech obszernych, okazałych zeszytach „KUPCA” 

poświęconych „Targowi Poznańskiemu".
g | I P ! F P «  jako największy, najstarszy i najpoczytniejszy 

„ M l r l C w  tygodnik  kupiecko-przemysłowy w Polsce, 
daje inssreniom a zwłaszcza wystawcom na „Targu Poznań- 

skim‘', najpewniejsze gwarancje powodzenia.
Ogłoszenia przyjmuję wszystkie agencje ogłoszeniowe i

administracja „KUPCA“ Poznań, Wielka 13. »tt*

“i
a
i

I
i  
8
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M A T U S Z E W S K I  I  S k a

DOM ZBOŻOWY
Poznań - ula Rycerska © *•*•«&

Zboże, nasiona, ziemniaki, warzywa,
słoma, siano.

KASA 7E7
egnitirwała duża i K o r a le
prawdziwe do sprzedania,
Srakdw, Ciysia t. Eadkiswitz,

K © R « j f g »  l e n t a
ratynowanego, Polata, po- 
szakflje adw. Dr. Marczak 

w Chrzindwie. 761

Nowe ubranie
sportowe do sprzedsnip

za (3;80O Aip. Wiadomość \y Ad- 
n:*!!łs<r. .Głosu Narodu". ifi9

STARUSZKA
Córka oficera wrejal- polskich 
z  r. 1831. niezdolna do pracy 
z  powoda starości i iJama- 
c<ft ręki. wprzszz o  łaskawe 
wsparcie. — Datki przyjmę je  

Adm. „Ołosa Naroda4’.

171K U R S
czterbtygcdniswy 

NAUKI NOWYCH K0DEUA 
OZOÓS NA DRZEWKO

unedss FJJja Ligł Ponccy Iłr « -  
mysłowej w Krakowie od 1-go 
cpcrwca. Na fcars przyjęte zo­
staną dziewczęta w witfcu od 

lat 14-ti! i oseby ctarsre. 
Wpisy na ktira przyjmują crsa 
adKieia bbiszych informacji kie- 
rowuictwo biura przy ul. Grodz­
kiej L. 13: 1 p .  w go di. ptztóp.

TŁUSZCZE, OI11E, KAUlFONJg
«5Sa p r z e m y ś la  m yd la ra & £ eg®  I  t e k s t y ln e g o

dostarcza wagonowo i w mniejszych ilościach ze swoich maga­
zynów w Krakowie, Lwowie, Warszawie, Łodzi i Gdańsku
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Zarząd  główny: K r a k ó w , S ła w k o w s k a  L .  1 .

ODDZIAŁY:

W A R SZA W A : Świętokrzyska 27. -U D A & S K : Kandsgasss 
l . d a ź :  K o ła t  W « e i y a .  . .  . .  l w S w :  K o łłą t a ja  &

Adr«s telegraficzny TOHAN Adres leiegrancmy U 9
Ptosimy śądać ofert.
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SŁYNNE TRAKTORY ROLNICZE

oys tem n  czsokyuwego, n a  ta śm a ch ,
f a b r y k i  T h e  G e T e t a n d  T i^ tc to r  € « m p ,

niezbędne I jedyne dla rolnictwa, przomysłu 
góraiezego I kepalń nafty, poleca

„ESHAPE4* Kraków, Pijarska 4.
le i. 3 4 7 1 . -  ■ Wyłączne zastępstwo sa całą Polikę.

I

„Nowa metoda w nauce 
śpiewu"
według pro?. EITZA, 

opisana prses K s .  A .  b r ó d k ę ,  Sależjsnjjui

znajdzie pomieszczenie w miesięczniku Nr. 20

„MUZYKA i ŚPIEW*
Przedpłata roczna Mp. 128*-,

Admin. i Redakcja: Kraków, u), św. ‘fomasaa 35.

tJ
=!

O 4» 3
® 53 *§O.&. ^o *nT c  « 5  w:fB —C3

ći

to m, 5 5 * - 3 <0 •*»
5* 5* ~  <

GUMY i PRZYBORY

wlęks/,y stan celem eks- 
ploatacyi kwiatu wydzier­
żawi A p t e k a  R e d e r a  
w Krakowie al. Karme­

licka Nr. 23. 759

p o le c a

„ESHAPE* Kraków, Pijarska 4.

.Wydswcs; w Murtewfcwie Folskfei Spółki mcoYCi K. H o 1 * ka a. — Redaktor nacistoy i ęOpoY, Ja* MaJiacik, — Drakarnia „Głosu Narodu" *  Krakowie jod zarządem Romana Pedta,


